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Po okresach gorących uniesień, krwawych walk, 
delkich nadziei a ciężkich potem klęsk i zawodów, 

lastąpił dla narodu polskiego >kres twardej pracy, 
.łożyły się na to różne czynniki.

Niepowodzenia naszych zbrojnych ruchów prze­
konały, że'niedostateeznym był zapas sił, i którym sta­
waliśmy do walki. Okazało się też w sptosól liewątpliwy, 
te  bez oparcia sprawy narodowej o szerokie warstwy 
ludowe, me mogliśmy podołać wielkości zadania.

Bezpośrednio po upadku ostatniego powstania, 
rozpoczął się nieznana przedtem w dziejach rozwój 
mihtaryzmu. Już nie krocie, ale imlionv uięte w kar­
by wojskowej organizacji, stawać -dziś mają do walki. 
Wielkie zdobycze techniki, zużytkowano na doprowa­
dzenie broni palnej do najwyższej doskonałości. Z i  
mprowizowauie wojska i broni je-t dziś mepodóbień - 
twem. W  tym stanie rzeczy odosobnione upomnienie 

z bronią w ręku o polityczne prawo narodu, by- 
tylko czynem rozpaczy.

■■SBŁkj-ównocze.śme zmienił się radykalnie stosunek 
fiiTmie. Osłabli i na drugi plan zeszli ci, na 

łwni^i polityka polska zawsze ' i c z y ła — do 
Vuebywałej potęgi
goi ki ej sprawy a nawet i samej n:łrodovJ$oi poiskiej.

Oto ezyniiiKi, które s d o w o  łowiły' zmianę ś r o d- 
k o w  działania w narodowej naszej polityce. Cel z o ­
stał ten sam — bo on z taką koniecznością z samej 
istoty naszego życia wynika, że gdyby o  nim dziś za­
pomniano, przyszłemu pokoleniu zaświe i on znowu. 
Ale środki zmienić się musiały, bo dawne- są w dzi­
siejszych warunkach niemożliwe.

W ięc hasłem wszystkich stała się dziś praca ; 
w pojmowaniu tej pracy i jej kierunków —  zachodzą 

■różn.ce, które są podstawą rozdziału nam iowego o b o ­
zu na poszczególne stronnictwa. ____

Dla jednych — a d otyci) my należymy praca 
ta jest tylko środkiem, dla innych stała się celem. 
To nie teoretyczna tylko różnica Ona odbija się bar­
dzo wydatnie nu calem naszem życiu publieznem — 
a najjaskrawszym jej wyrazem była w ostatnich cza­
sach gorliwsza niż kiedykolwiek prppaganda polityk, 
trzech lojalności i trzech pntryotyzmów.

A druga, równ.eż zasadnicza różnica, odnosi, się 
do kierunku lej pracy. W szyscy wołają: oświata i do­
brobyt 1 Ale gdy jedni wyobrażają sobie, że oświeco­
nym jest naród, jeśli szczyty jego śv.iecą jakiem ta- 
kiem wykształceniem,, a zamożnym, gdy w ręku nie­
licznych szczęśliwych jednostek gromadzą się wielkie 
zasoby — dla innych dopiero oświata . c a ł e g o  naro­
du-we wszystkich jego warstwach społecznych, daje 
narodowi silę prawdziwą, dopiero dobrobyt szerokich 
warstw ludowych jest 'naprawdę zamożnością narodu. 
Wszyscy wołają: siła moralna, poczucie obywatelskie, 
patryotyzm ! Więc gdy j ‘ 'dni stóją twardo przy t^ch 
uprawnieniach i przywilejach, jakie im nadaje dzisiej­
szy ustrój polityczny, drudzy — a do tych my nale­
żymy — dążą do takich reform, ażeby zastępy, tem 
oliywatelskiein poązuciem przejęte, nie na tysiączki 
liczyć, ale na miliony.

Ale jak ta, zasadnicza różnica dzieli nas od ze­
starzałego kón,Sftiwat.yzmu , tak mnę znowu różnice 
oddzielają nas niemnit sbmowcżi od socjalnego ra- 

. T i W  j/W yńołeeji ■li­
stwa z rów nać'.ciężary publiczne, bronić słabych, ła­
godzić 'skutki nierówności społecznej, zapobiegać ma- 
teryalnym i moralnym upadkom. \!e nie możemy 
stawać |,ani po stronie tych doktrynerów, którzy wy­
obrażają sobie, iż tylko przewrót, znoszący indywi­
dualną własność, da zwycięstwo sprawiedliwości, ani 
po stronie tych, ktorży nie przebierając w środkach 
stają się — nieraz bezwiednie — apostołami niena­
wiści.. dedni i drudzy zaślepieni doktryną albo unie­
sieni temperamentem, zapominają, żc interes naro­
dowej sprawy wymaga łączenia i skupienia a nie roz-

I S T a  ś m i e r ć !
Napisał

J a n  Ł a d a .

1863.
i.

Przez tych kilka tygodni było u nas dziwnie 
duszno i ciężko. Poprostu nieszczęście wisiało w p o ­
wietrzu, czuło się jak szło ku ę am krok za krokiem. 
A przecież pobyt nasz w K i jo w e  nie by< od początku 
ani spokojny, ani wesoły. (Id czasu, jak Staś siedział 
w fortecv, mogłem przywyknąć do przestraszonych 
i wy bladły ch twarzy, do szeptów po kątach, takich, 

jak przy chorym lub nieboszczyku, do tłumionych 
płaczów, o których powód niewolno mi było pytać. 
Nie dziwili mnie już nieznajomi, przychodzący ło nas 

o  różnych porach dnia i nocy i znikający 
■ ;hu tylnem wejściem, po tajemniczej m -  

•mą i panną Felicyą, za zamkniętemi 
lub sypialni. Tyle razy widziałem 

iertelnię znużoną i znękaną, gdy wra- 
ego biegan;a po kanceiaryach i urzę- 

już ani przestraszało ani nawet 
i ej. W  ośmiu latach jest się takim 
aak było widocznie coś gorszego, 
zscy u nas w domu chodzili jak 
Gdy Ictos nadszedł, zaczynały się 
łzami - ale o co chodziło, nie 
«ć. Gdy się dopytywałem, zby­

łabym wykrętem, w który wio

Raz wreszcie powiedziała mi panna Felicya :
— Staś -chory, bardzo chory. Módl się za niego 

gorąco — może cię Bóg wysłucha.
Modliłem się więc i dla tego, że Stasia kocha­

łem, i dla tego, że ostatecznie nic innego nie miałem 
do roboty. Nikt lia mnie njfJ zwracał uwagi. Czasem 
która z pań czarno ubranyeh,-, jakich tyle wciąż 
przychodziło teraz do nas, przycisnęła mnie do piersi, 
kiwając głową i szepcząc: Biedny, biedny Stefku!
Dlaczego jednak ja miałem być biedny, skoro chorym 
był mój brat —  tego nie byłem wstanie zrozumieć. 
Na prawdę tak bardzo biednym się nie czułetn, choćby
dla tęgo, że pierwszy raz w życiu mogłem robić, co
mi się tylko podobało. W domu cały porządek dnia 
był przewrócony do góry nogami. Żadnych stałych 
godzin obiadu i kolaeyi, żadnych lekcyj. Leonia, w y­
trawna panna służąca mojej matkom teraz szufarka
i zarządczym naszego miejskiego gospodarstwa, cho­
dziła jau nieprzytomna z opuchłemt bczyma, nie kłó­
cąc się z kucharzem i nie łając pokojówki. Panna 
Pelicya nie robiła mi uwag, że się źle trzymam i nie 
poprawiała moreh francuskich frazesów — • kiedy ma­
my nie było, stała w oknie wyglądając jej i wzdy­
chając —• kiedy mama wracała, nie odchodziła od 
niej ani na chwilę.

Mama przez te dwa tygodnie zmieniła $ię nie do 
poznania. Zawsze delikatna 1 •»••»»« »— *-> Jm-rmwątła, terazj biada 
była jak wosk a przeźróezysta jak alabaster, oczy 
tylko paliły się zapadłe głęboko, błędne, napół przy­
tomne, niby gromnico. Wchodząc, rzucała najczęściej 
pannie Felicyi i Ironii,  biegnącym na jej spotkanie, 
jedno słowo, jakby wydarte z gardła: „Daremne,
wszystko daremne", i szła wraz z niemi ”, słaniając
się, do domowego ołtarzyka, przy którym dłu ;ie go­
dziny spędzała, klęcząc lub leżąc krzyżem.

(Iwajauia i że społeczeństwu 
chrześeiańskiej eywihzacyi/ wy

naszemu, na gruncie 
yrosłemu, miłość tylko 

i sprawiedliwość da nowe* uzdrowienia i odrodzenia, 
nić zaś nienawiść.

W  tych kilku uwagach streszczamy zasadniczy 
kierunek naszego ‘pistn^i. Szczegółów programu ob­
szerniej rozwijać nie. będziemy —  znajdą się one 
w każdym numerzy S/owa polskiego, zawsze zgo­
dne z‘ tą przewodnią myślą, iż m a j ą c  na  o k u  
p r z e d c w s z y s t k i f e m  i n t e r e s  n a r o d o w e j  
S p r a w y ,  p r z e d s t a w i a ć ,  b ę d z i e m y  o p i n i e  
i d ą ż e n i a p o l s k i  e\j d e r a o k r a c y i .

Najusilniejszych dołożymy starań, żeby S/owo 
polstee zastępowało naroUowe i polityczne interesy 
całej Polski i dawało wieray obraz jej życia politycz­
nego, społecznego, ^-ekonomicznego i umysłowego. 
Wiernie trwać będziemy przy polityęą, rozszerzenia 
i wzmocnienia samorządu k raju, ażeby utrwalić i ulep­
szyć polityczne warunui narodowej pracy. Najbacz­
niejszą uwagę zwracać będjziemy na sprawy wycho­
wania publicznego i oswia(v. na sprawy zdrowotne, 
na wszelkie gałęzie życia Ekonomicznego, na środki 
podniesienia zarobkowiści ą dobrobytu ludu. Zwal­
czając, skrajności zaplesuiałegp konserwatyzmu z je- 
duej a socyalnego radykalizmu' z drugiej strony, dążyć 
będziemy Sfi takich reform, któroby odpowiadały za­
równo zasadom decaokracyi jak i temu żywotnemu 
interesowi, naąaa^o narodu, ażeby ■niloicii}, sprairied-
liicośtujft. oitfnau[
a tem, jamtpi sprawie polskiej dar moc 
i niezachwianą podstawę".

Go dla Sejmu przygotow
Może nigdyjeszcze nie miał Sejm na p 

raz sesyę tak obfitego porządku dziennego i 
sprawozdań Wydziału krajowego, już wydm 
i posłom rozdanych, Porządek dzienny pierw

Czasem, gdy innie zobaczyła, chwytał 
townie tuląc do piersi i okrywając gło| 
łunkami, które mnie paliły jak ogień. ____ ____

— Dziecko moje, szeptała dziecko m e s z S P P ł l  
ostatnie... Ty już jeden... Ty mi tylko zostajesz Oj­
ciec w gronie a brat, Staś mój, najdroższy rodzony 
syn mój... 0  Jezu, Jezu, Jezu, Jezu!

1 potem odtrącała mnie namiętnym rucaem.
— NiS, ty mi go nie zastąpisz, nigdy, nigdy!
Raz wreszcie wieczorem, wrpadł wuj Ksawery.
Lubiłem go bardzo i cieszyłem się ile razy przy­

chodził, bo niedość. że miał zawsze dla mnie cukierki 
i jabłka po kieszeniach, ale i zapas dykteryjek, kon­
ceptów i figlów takich jak nikt. I nietylko mnie umiał 
zabawić ale nawet Jjeoncia wiecznie nadąsana, roz­
chmurzała si^, gdy przychodził, nawet panna Felicya 
przestawała gderać i mama, zamyślona zawsze i smu­
tna, uśmiech iła się na jego winok.

Istolnief, gdzie się zjawił ze swoją wielką łysma 
i nasztorcowanymi wąsikami, wchodziło z min je/eh
nie wesćle, bo w tych czasach trudno o me by o, o
przynajmniej chwilowe uspokojenie i zapomnienie o
gniotących troskach. , »

Tym razem jednak wuj Ksawery poi Y *
jak noc. Otworzył drzwi pocichu i zatrzyma się 
progu, oglądając się w około.

— Kasi nie m a? — szepnął. .
Panna Felicya podbiegła ku memu, przestiaszona.
— Co się,stało? — zawołała. ^
— Kiwi a nie wróciła? •— powtórzy .
— Nic jeszcze Je] n i e  m a .  Ala na iiło>c Doga,

ces jest, pan coś wie? Mówże pan prędzej.
Przedpokój był wielki i ciemny, tylko nała

lampka migotam w'kącie. Przytuliłem s*ę do ściany 
cichutko, nasłuchując i zapierając oddech w pieisiach, 
żeby się nie zdradzić! 'że tu jestem i słyszę.
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siedzenia obejmuje 60 punktów, z tych pierwszy od­
nosi się do sprawdzenia 83 wyborów, przeciw którym 
nie wniesiono dotąd protestów, następne zaś 59 pun­
któw porządku dziennego tworzą sprawozdania W y­
działu krajowego. O ile nam wiadomo, są to już pra­
wie wszystkie sprawozdania, z jakiemi Wydział kra­
jowy przed tegorocznym Sejmem staje. Pozostaje za­
ledwie kilka spraw, do których mogą chyba jeszcze 
takie się przyłączyć, które w ciągu sesyi sejmowej 
powstaną a uchwały Sejmu wymagać będą.

Ten nowy zwyczaj przedłożenia - Sejmowi od 
razu całego materyału pracy, przygotowanego przez 
Wydział krajowy — nie uwłaczając oczywiście wnio­
skom, z ineyatywy poselskiej wśród sesyi czynionym, 

\ęna wiele stron dodatnich. Sejm żadną od Wydziału 
•wmefte-Ti i sprawą niespodziewanie zaskuczon; m nie bę­
dzie, koir T ^ j ^ o g ą  wcześnie rozpatrzyć się w całym 
materyalei rozdz- 'i wszy go miedzy referentów', bezzwło­
cznie do pracy przystąpić, opinia w kołach sejmowych 
w.-ześn.ej wyrabiać Gę zacznie. Sądzimy więc, że Sejm 
ze szczerem uznaniem przyjmie ten pierwszy ślad ener­
gii znej dłoni noweg m arzałka a wywdzięczy mu 
się tern, iż komisye gLrliwie zabiorą się do pracy a 
posłowie nie będą tak frzęsto . tak licznie rozjeżdżać 
się do domów, jak to d< tąd bywało.

Lrugą nowośmą jesr odmienny urmat sprawo­
zdań Wydziału krajowegd. Po przeszło 30-letniem 
używaniu formatu ciężkiegłj. niezgrabnego — zdecy­
dował się Wydział krajowy\z pnr ykiem nowego sze­
ściolecia na zmianę laką, li rmat 1 jest mniejszy, 
zręczniejszy, bardziej książkotwy. 4 gdy równocześnie 
zaprowadzono pewne oszczę rnosci w druku samym, 
unikając niepotrzebnych pró£n[,\. któremi dawniejsze 
sprawozdania świeciły, przeto1* V>osłowie otrzymuią 
druki objętością mniej przerażające, a zgrabniejszą 
formą bardziej zachęcające do czytania. Może i to nie 
będzie bez pożytku. /
! Nie nędziemy powtarzać, dosłownie całego po­
rządku dziennego posiedzeniu. Za wieleby to zabrało 
miejsca a mały dałoby poz tek Zamiast tego, ugru­
pujemy sprawy według pewnych kategoryj, i w ten 
sposób przedstawimy, jaki materyał przez Wydaiał 
krajowy dla Sejmu został tprzygotowany.

Więc naprzód — stbsownie do instrukcyi — 
przedkłada Wydział o g p l n e  s p r a w o z d a n i e  ze 
swych czynności. Sprawozdanie by w a coraz szczuplej­
sze, pomimo, iż czynności bardzo się mnożą Gdy b o ­
wiem coraz więcej sprav/ przybiera rozmiary takie, 
iż trzeba im osobne spr iwozdania poświęcać, przeto 
coraz więcej przeduT-uow wypada z ogólnego spra­
wozdania a przechodzi do spóęyahiych. W  ogólnem 
sprawozdaniu zwraca uwago dołączony do sprawozda­
n a  Departamentu I' (drogowego'' “ por;, tom ma t e -  

t? -ll-_ 3 o r o fcatin y u s t a w y  'Jfeb-ęowej. Może 
juBtawę -“/ ) , “̂.u; skć'w b  tak^fzmianę 

przez z r ó w n a n i e  c i ę ż a r ó w  uczy- 
I"imaganioin sprawiedliwości 

Fuwo/dań szczegółowych wysuwamy na­
w y s z k o l n e ,  a na ich czele sprawę 
p ł a c  n a u c z y c i e l s k i c h  w szkołach 

(Wydział krajowy, idąc po za granice ze- 
lichwałą Sejmu wskazane, nietylko spra- 

rozkłada i podnosi płace nauczycitdi w śfe- 
lógoryach płac, ale podnosi je także w najli-

  i:

czniejszej klasie, która najhardziej tego potrzebuje — 
nauczycieli po wsiach, z 300 na S50 zł — a to zgo­
dnie z zeszłorocznym wnioskiem sejmowego klubu 
lewicy. Po za tą najważniejszą sprawą są z dziedziny 
szkolnictwa tylko mniejsze sprawy natury administra­
cyjnej, do czego przybędą jeszcze sprawozdania Rady 
szkolnej krajowej o sianie szkół ludowych i średnich, 
które powinneby na jednem z pierwszych posiedzeń 
znalesć się na stole Izby. Z zakresu szkół z a w o ­
d o w y c h ,  zostających pod zarządem Wydziału kra­
jowego , przedkłada Departament I. sprawozdania
0 szkole wyższej rolniczej w Dublanach i połączonych 
z nią zakładach, o szkole średmej rolniczej w Czerni­
chowie i o kursie dozorców melioracyjnych, a Depar­
tament II. o szkole gospodarstwa łasowego we Lwo­
wie, o szkołach niższych rolniczych w Horodence, da- 
gielnicy i kobiernicach, o zakładanych nowych niż­
szych szkołach rolniczych (Bereźuica pod Stryjem, 
Suchodoł pod Krosnem i Wojsław w mieleckim po­
wiecie) “d szkole ogrodniczej w Tarnowie, uprawy
1 wyprawy lnu w Gródku- dalej w sprawozdaniu 
z czynności w zakresie przemysłu, zdaje sprawę
0 stanie wszystkich szkół przemysłowych, a w spra­
wozdaniu góYuiczem o szkole wiertniczej w Wietrznie
1 niższej szkole górniczej w Borysławiu

Ze spraw r o l n i c z y c h  mann1 przedewszyst- 
kiein nowość w tym roku: sprawozdanie zSizynności 
Wydziału krajowego w przedmiocie spraw rolniczych 
wchodzących w zakres czynności Departamentu H , 
który z wyjątkiem Dublan. Czernichowa i spraw me­
lioracyjnych, ma przydzielone sobie wszystkie inne 
sprawy rolnicze. Dotychczas sprawy te były objęte 
ogólnem sprawozdaniem z czynności tego Departa­
mentu - teraz są po raz pierwszy zostawione oso­
bno. Ale i to sprawozdanie nie obejmuje jeszcze 
wszystkiego są jeszcze (oprócz wyżej przytoczo­
nych spraw szkół rolniczych) szczegółowe Sprawo­
zdania: o czynnościach Wydziału krajowego w spra­
wie hodowli bydła, o tępieniu myszy polnych, o za­
lesieniu wydm piasczystych i o czynnościach wę­
drownych nauczycieli rolnictwa. Łączy się z tern 
sprawa fachowych sił urzędowych w Wydziale kra­
jowym dla spraw iulniczycli. Dotychczas miał W y­
dział krajowy jednegd urzędnika z fachowem rolni- 
czem wykształceniem — obecnie wnosi do Sejmu
0 utworzenie trzech takich posad: sekretarza, wice- 
sekretarza i koncepisly a uzasadnia ten wniosek 
wielkiem pomnożeniem czynności w tym dziale.

Do tej kategoryi należą także z Departamentu I.: 
sprawozdanie o czynnościach melim-myjnych regu­
lacyjnych i o krajowych składach publicznych dla 
zboża,i spirytusu we Lwowie i Krakowie

Żeby zaś zakończyć ze sprawami e k o n  O m i- 
c z rnp .m i c,vyliszy.ńT-»ftr jt#^5ze z^TfofUfAairuuUu lf. 
sprawozdanie z czynności w sprawach górniczych
1 takież sprawozdanie przemy iłowe, które w tym roku
będzie obszerniejsze, koinisya przem\ołowa bowiem 
kończąc swój sześcioletni okres' urzędowania, daje 
obraz czynności a zwłaszcza rozwoju szkół przemy­
słowych z całego sześciolecia.

44 iążą się z tein także sprawy Departamentu IV., 
który opiecz spraw d r ó g  i k o tu u n i k a c y j, ma 
także przydzielone-sprawy B a n k u  k r a j o w e g o .  Jest 
więc sprawozdani^ Wydziału krajowego o Banku kra-

lowym - josi projekt podwyższenia gwaraucyi ki| 
za wkładki oszczędności w Banku lokowane do 4 
lionó\" (dotąd było 2) — wreszcie jedno z naj« 
żmejszych tegorocznych przedłożeri: o orgamżaJ
k r e d y t u  w ł o ś c i a ń s k i e g o ,  o kredycie m e  II 
r a c y j n y m  i o stosunku Banku krajowego do spól 
p a r c e 1 a c y j n y c h. Wkrótce też pojawi się z tu 
Departamentu sprawozdanie w przedmiocie ko!|
1 o k a 1 n y c h.

Ze spraw f i n a n s o w y c h  (Departament II 
me ma w tym toku r ic  takiego, cuby wykraczało 
za zakres spraw bieżących, — więc zamkniecie ii 
chunków funduszów krajowych za r. 1894 ze zwyż* 
do przeniesienia na rok 1890 w kwocie 335.941 zł 
budżet funduszu krajowego na rok 1896, z wnioskie? 
o rozpisamp dodatków do podatków w tej samej, c; 
w njśu zeszłym wysokości 61 c t , i o przeznaczeni 
kwoty 1,5»7-‘i9S zł. na spłatę dawnych długóij 
dalej nieuniknione, wobec późnego zwołania Ss4 
prowizoryntn budżetowe na pierwszy kwartał r. 18'J 
wieszme ciekawe sprawozdanie o objęciu przez 
dział krąp wy funduszu korpusu ochotników z r. 
podarowaiego krajowi przez cesarza jeszcze w 
1866, a Jcóry dopiero teraz mógł być odebrany.

41 związku, z imm sprawami tinansowemi, jeS 
sprawozuume Wydziału krajowego (Departament 1.1 
o admiiustracyi f u n d u s z u  k o s z a r o w e g o  i o bul 
dowie koszar krajowych kosztem l ‘ /2 miliona zł., rui 
co fundusz koszarowy zaciągnął 4%-tową pożycz! I

1851
roki

w funduszu propmacyinym Z opłat za uinieszezenitl
wojska w tyci koszarach, zagwarantowanych prze;J 
rząd na 25 lat, opłacony będzie kapitał te| pożyczki 
procenta w kwocie 6,0.000 zł. rocznie obciążą budże'J 
krajowy począwszy od r. 18b7.

Z pomiął «y spraw z d r o w o t n y c h  ęDeąiarta^ 
ment V.) pierwsze miejsce zajmuję projekt ustawy, 
urządzającej stosunki prawne szpitali powszechnych 
i publicznych -V kiuju, które koniecznie uregulowania 
wymagają dalej utworżenia nowej s u m  okręgow 
sanitarnych -  tóbjęcia szpitala dziecęcego śgo Lud­
wika w Krakowie w zarząd kraju — budowy szpitala 
w Tarnopolu a rozszerzenia szpitali w Białej i Rze­
szowie -  i kilka spraw pomniejszych.

Z e spraw u s t a w o d a w c z y c h  w chodź , doi 
Sejmu z Departamentu 1. (gminnego) p o r a ź  drugi czy j  
trzeci projekt ustawy gminnej dla m n i e j s z y  c h i  
m i a s t  i m i a s t e c z e k  i projekt zmiany u s t a w y !  
o r ć  p r e z e u t a c y i p o w i a t o w e j  w tym 
runku, iż podobnie, jak większe urasta, lak i Rł . 
powiatowe będą obowiązane mieć pewną l-mbę 
nik.ów (sekretarza, .inżyniera i 1’ stratora) z >" 
nemi ściśle i„ ^nmi. Dalej wchodź y
tanieniu WTD, rv ,

fim 10’ tak smutne. Uchwa­lisesy, sejmowej jest juz chyba
rej losy byty fi, .yd£ ..iT, * 
lenie jej w oho nąj 
konieczne, wobec tegó, iż włościanie tak powszechnie 
a tak s ł u s z n i e  skarżą się na obowiązujące dzis 
przepisy ‘ i na sposól ich wykonywania. Wreszcie wyj­
dzie z Departamentu ' III. projekt zmiany ustawy 
0 krinkuretieyi koścFlnej, odnoszący się jednak wcale 
nie do kwostyj zasadniczych, ale do wynagrodzenia 
dyaków.

Jieżoli — pomijając sprawy zupełnie lokalnego 
znaczema — wspómniemy jeszcze o projekcie sub-

| Ksawery milczał przez chwilę, jakby nni 
I dechu. 4Vreszcie rękami rozw iódł i wyjęknął: 
Nieszczęście!

Tanna  Kelicya chwyciła go za ramiona
— Jezus Marya, — krzyknęła — już ?
Wuj pochylił się ku niej i powiedział coś stłn- 

nr-.nym głosem, czego me mogłem dosłyszeć. Odbiły 
się o moje uszy dwa wyrazy tylko.

— Podpisany... 1’oiutrze...
Panna Felicya stała przez' chwilę jak skamie­

niała, zakrywszy twarz rękami.
— A ja nie wierzyłam, spodziewałam się, — 

szepnęła — a teraz... I nic już, żadnej rady, żadnego 
raUinkuK

Wnj poruszył głową.
— Czegóż się nie robiło1? — rzekł powoli, bez­

dźwięcznym głosem. 1 tu, i w Petersburgu. Od czasu 
przecie jak w jego sprawie zaszła ta nieszczęsna 
komplikacya, poruszyliśmy wszystkie sprężyny. 8am 
myślałem, że uda się — tymczasem...

— Biedna, biedna matką — szepnęła panna 
Felicya.

Stali teraz przy sobie, milcząc. 4\T sąsiedn.m 
pokoju słychać było miarowy stukot ściennego zega­
ra. 4V tej ciszy zrobiło mi się bardzo straszno i dozna­
łem takiego uczucia, jakby tych dwoje ludzi nierucho­
mych i milczących, było parą ludz, umarłych. Chciało 
mi się płakać... ale się wstrzymałem z wielkim wy­
siłkiem.

(C . d. n.)

Wystawa szkiców.
Proces tw-órczości artystycznej, nie jest zimną, 

mechaniczną robotą. Artysta kocha się w swej  myśli, 
a uczucie to podlega prawidłom miłowania; rna świ­
ty i zmierzchy i ina zenit, pełen blasku. ,lak pierw­
szy, li woźny jeszcze pocałunek kochanków, otwera 
wrota gojącej, namiętności, tak szkic stanowi pierwszy 
szczebel w drabinie, po której mistrz ki-oczy ku swe­
mu ideałów1 Ge Obok głębokich uczuć, zdolnych wy­
tworzyć trwałe zwdązki, tłumią się po sercach pory­
wy chwilowe i nieraz pierwszy pocałunek, bywa z a ­
razem ostatnim. Albo nagła reakeya psychiczna staj 
w drodze dalszemu rozwojowi uczucia, albo też 
wkracza pomiędzy kochanków świat realny z ciężkim 
rynsztunkiem swych wymagań, aby zdeptać pierwsze 
już tęcze miłości. Nie ginie ona jednak bez śladu, 
pozostawia bowie m po tobie wspomnienie pocałunku, 
który miał być zauatkiem wieczystego sojuszu, u stał 
się podobnym do chwilowego przebłysku słonc-i z pod 
chmurną, opony.

Zaznaczona analogia, dozwala nam nietylko wej­
rzeć w .stotę szkicu, lecz także dokonać odrazu po­
działu produktów sztuk, noszących to miano, na dwie 
hategoiwe. Bzkic może być- "albo podwaliną pewnego 
dzieła, pierwszym widomym objawem myśli artysty 
eznej, pierwszym zalążkiem kwiatowym, dojrzewa­
jącym późni j w owoc, -  albo też może być samo­
istnym rzutem, poprzednikiem bez następnika, kw a- 
tem, który zmarniał, niewydawszy owocu. Zmroził 
go bowiem szron niedostatecznych środków, lub zła­
mał kaprys doiiżuaneryi artystycznej

Tak czy owak, ma szkic dla prawdziwego m iło ­
śnika szlaki pewuen osobliwy urok. Odsłania on ta j­
nię cudownego procesu twrórczości. dozwala wejrzeć 
w nią, bezpośrednio i zgruntować do dna żrodło, 
zkąd wypłynęło natchnienie artysty; dozwala wreszcie 
zobaczyćj myśl jego, bez tych mnogich osłon, jakie 
narzuca na mą szczegółowe wykończenie.

Szkic jest nadto wybornym probierzem talentn. 
Posługując się jak .najprostszymi środkami, zdradza 
jaskrawe niedostatki i zalety artysty, jego mniejszą 
lub większą wprawę, jego spostrzegawczość, a spe- 
cyalnie w malarstwie, wrażliwość kolorystyczną. 'Pu 
błędów już nie zamask.ną błyskotliwe akcesorya, efe­
ktownie zagmatwana kompozycya, — tu odrazu widzi 
się, z kim mamy d > czynienia.

To Leż szczęśliwym nazwać należy powzięty = 
przed kilku laty przez tutejsze towarzystwo sztuk pię­
knych pomysł urządzenia gwiazdkowych wystaw szki­
ców. Nic zawiodły one oczekiw ań, zainteresowały 
publiczność, skorą zaś w obu poprzednich latach 
przyniosły świetny rezultat finansowy, to jest nadzie ja, 
ze i tym razem nie hędu artyści mieli powodu uska r- 
żać s:ię na obojętność ogółu.

Takie wystawy zr /.tą uważać należy z. 
środek agitacyjny n/ł 17 -z sztuki.' Public z 
zamożna spotyka tu prawyiziwie warto/ 
artystyczne oddawane nabywcom po o 
kle przystępnych, iak; iż śmiało wytr/ 
kurencyę ideooruku. najgroźniejszej 
ga prawdziwej sztuki. Oswaja się 
publiczność z myślą, iś dia zaspo' 
gnień estetycznych może sięgnąć j 
dawna owoc „oryginałów"; rozft 
tnnio od szkiców ośmiela, się zwi 
dzieła nawet wykończone, nie 
ogmska domowego bez tej okra;

t
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wencyi na restauracyę katedry na Wawelu (100.000 
"ł  w 10 roczych ratach po 10.000 zł.) — uregulowanie 
dyet i kosztów podróży urzę Iników krajowych i przy­
pomnienie rządowi kilkakrotnych uchwał Sejmu 
w przedmiocie ustawodawstwa podatkowego i o na- 
le/ytóściach prawnych — to wyczerpaliśmy chyba caf-  
-owici-e obfity mrteryał prac, przez Wydział krajowy 
la 6  ijmu przygotowany

KORESPONDENCYE.
F rak ów . 22 grudnia.

( L>.') Bardzo w.Duyin i sympatycznym punktem 
zbornym mieszczaństwa krakowskiego było do niedawna 
f towarzyszenie „Zgoda-1. Był to wprawdzie rodzaj ka- 
tyn i, fe-cz zbierały się tam bardzo p o w in ę  żywioły 

świata przemysłowego i Lipieckiego, a obik ż a ­
ba- zawsze przyzwoitych i nastręczających sposo­
bności zbliżenia się rożnych rodzin i sfer towarzyskich, 
często odbywały się w „Zgodzie"" poważniejsze ze­
braniu, , czy to dla uczczenia rocznic narodowych, czy 
dla narady w bieżących sprawach publicznych, Nieje­
den z posłów krakowskich mandat swój zawdzięczał 
po| r :iu tego stowmmyszenia. W łonie „Zgody* zaszły 
jednak jakieś uie[»orozumienia, których bliżej określać 
rie chcę, bo to do przeszłości należjg dość, że syinpa- 
yezne ż wielu względów stowarzyszenie, rozwiązało 
ię pm/ątkiein b. r.

Bran „'.gody* — w dosłownem i przenosiłem 
t ;o słowa znaczeniu -  dał się też najdotkliwiej uczuć 
trzy tegorocznych wyborach do Sejmu. Mieszczaństwo 

akowskie szlu do urny wyborczej Lez wyrobionego 
unia o koui-1'Znej pojrzebie solidarności przy tak 
iżnym w życiu publ’ czuem akcie, jakim są wybory. 

owstały ztad kwasy i niesnaski, które wpłynęły t&kżo 
t towarzyskie stosunki różnych kół i kółeczek, dzia 

a - ludzi którzy dofad w miłej harmonii szli ręka 
■ rękę z czem i im dobrze było, i sprawa publiczna 

>mi dobrzo wychodziła 
To też ja,ko' dodatni obiaw wrodzonej dążności 

zmizenia się i solidarnego działania, pojąć n ileży z a ­
wiązanie się „ Ko ł a  m i e s z c z a ń s k i e g o * ,  st i warzy-  
szeu.a na m ulłę dav,jej „Zgody* i m ijącego znów p o ­
łączyć r ustrzelone" chwil iwo żywioły. Dos.aj w p ił  u* 
dnie od >ył i sie właśnli poświęcenie lokalu „Koła mie­
szczańskiego* w Iiłynku głównym. Aktu poświęcenia 
dokoiiił rektor Pijitrów. ks. Tadeusz O h r o m c e k i ,  
przy *zem podniósł zadanie i cel, jakie stowarzyszeniu 

v .<«<> n; *■ i.;, inny i ziożvł mu życzenia p miyulnego 
\\ O j  II &

De "zastawionych stołów zasiadło sto kilknfeie- 
s .t otób Towarzystwo było .bardzo poważne. Obok 

ezydenta mnista, p T r i e d l e i n a  i prezesa „Kola 
neszezuńskiego-- p. Witalisa Szpakowskiego, zasiad 
s. Chromecki, p >s. Jan Rotter, reprezentanci _ prasy, 
Jonkowie Wydziału „woła* oraz bardzo liczni kupcy 

przemysłowcy naszego miasta. Pierwszy toast na 
zośi prezydenta miasta, p. Triedleina, jako ,,z krwi 
kości mieszczanina krakowskiego*,a pierwszego dzi- 

.aj .i aiioonomii miejskiej obywatela, wzniósł prezes

-

Tpgoroczna wystawa szkiców jest niezwykle bo- 
ujpon uje zaś nietylko ilością. W  spisie wystaw 

Pzntydtłjt my same dobrze znane nazwiska artystów. 
rR-irj h ogół interesujący się sztuką miał dość 
|'L . sposobności, wyrobić sobie sąd należyty.

N lepodobna oczywiście w krótkiem sprawozdu- 
'Lneunikerskiem wyczerpać tak rozległego przed- 

jeśłi też poprzestaniemy na szczegółach, które 
, ięły przed innemi, nie znaczy to bynajmniej, 
"firny owyitt „innym* odmawiali słusznego u-

szkiców kompozycyjnych pierwsze należy się 
tryptykowi Stanisława K a c z . r -  B a t ó w  

1 „Unia brzeska*. Rzecz to pomyślan i, g łębok ą  
naturalną przymieszką mistycyzmu religi.j - 

i ową powagą, daleką od pompatyczno.„ci, która 
v  samym temacie ma swe ź r ó d ł o .  Środek trvp- 
za muje akt ogłoszenia unii wbec władyków i hi* 
>w w cerkwi s w .  Mikołaja w Brześciu; na le- 

idza skrzydle obrazu widzimy antecedencje 
mianowicie przysięgę bisKunów Pocieja 

■sie o przed Klemensem VII, a w ręce Syl- 
• a Amor.ianiego w zdobnej freskami Ralaela hali 

(Syna; prawe wreszcie skrzydło przedstawia 
szy" kn awy chrzest, unu, zamordowanie sw. Jn- 

Kunctwicza. Ponad każdą z tych scen umie- 
■  -^sta wizye niebiańskie odpowiadające odnośnym 

I tak nad obrazem środkowym unosi się

P  niebios w otoczeniu świętych, przyjmując 
zebranego ludu; święci Stanisław i W oj- 
wyglądają się z wyżyn przysiędze pierwszych 

J U k  l nnd widownią męczeńskiej śmierci Jozafata 
^ ^ B i  ostacie archanioła Michała i św. Paraskewii,

(Dok, nast.).
St. R.

p. W. Szpakowski, puczem prezydent pił na pomyślny 
rozwuj nowego stowarzyszenia, wskazując zarazem na 
poważniejsze strony jego zadania. Członek Wydziału
0 W. Kornecki, w dłuższmn przemówieniu poruszył 
kilka nujboleMii.sjszyeh dla mieszczaństwa spraw, w y ­
rażając nadzieję, że sprawami temi ^zajmie się także 
prasa polska, na której cześć wzniósł toast. Odpowie­
dział na to redaktor Nowej Reformy p. Konopiński, 
zapewniając, że mieszczaństwo krakowskie we wszyst­
kich uczciwych sprawai li na poparcie prasy liczyć 
może; życząc j.Iiołu11 pomyślnego rozwoju, wzniósł toast 
na cześć Wydziału w rę -e prezesa Szpakow^kiego. 
Szereg przemówień zamknął pos Jan Rotter staropol- 
skiem „Kochajmy s ię !11 Swobodny i szczery ton, pa­
nujący w zebraniu, pozwala przy puszczać, że „Koło 
mieszczańskie11 stanie się niebawem punktem zbornym 
towarzyskiego i publicznego życia mieszczan krakow­
skich.

Równocześnie z tym dodatnim objawem naszego 
życia miejsl iego, podzielić'j>ię z "Wami mogę wiado­
mością, że czynią się także u nas przygotowania i od ­
bywają się narady, celom wniesienia do Sejmu w naj­
bliższym czasie petycyi o zwiększenie liczby posłów 
z miast wogóle, a z Krakowa w szczególności. Jest 
to w-ięc akcya równoległa do tej, jaką na Ostatniem po­
siedzeniu podjęła Wasza Rada miejska. Byłby czas 
najwyższy, aby 8ejm nasz zerwał z brzydką tradycyą 
ubijania sprawy powiększenia liczby posłów miejskich 
sztuczkami, niezgodnomi z powagą Izby i doniosłością 
sprawy.

1’omimo 'mglistej i dżystej aury, ruch przedświą­
teczny znać w mieście. Doroczna „loterya gospodar­
cza* w ujeżdżalni pod Kapucynami zgromadziła tłumy 
publiczności. Zdaje się, że zyskali na tein ubodzy, 
którzy z dochodów loteryi otrzymają wsparcie, jak
1 wygrywający świąteczne fanty, a tych było bardzo 
wielu; mniej zadowoleni wyszli ii, którzy dzięki spry­
towi złodziei kieszonkowych, pozbyli śię gotówki lub 
kosztowności.

Wczoraj w teatrze duła przedstawienie francu­
ska trupa Cofjuelina młodszego.. Pomimo wygórowa­
nych cen (lo> u parterowe i I. piętro po 25 złr.), teatr 
był w dwóch trzecich częściach zapełniony, lecz pu­
bliczność wyszła z przedstawienia — bez podziwu dla 
francuskich artystów. Dawano „Chorego z urojenia* 
Moliera i „Wróble11 Labiehe’a. Sam-Cocjuelin , który 
grał główne rofe w obu utworach , jest bezsprzecznie 
artystą pierwszorzędnym; lepy, publiczność nasza, nie 
przywykła do tego rodzaju gry, jaką się popisuje aktor 
Iraueuski, nie mogła jakoś z nią się pogodzić. Ileszta 
personalu trupy CoCjuCiua śkłada się z aktorów conaj- 
wyżej śn-daiej mi my i w afUiśCi-.' DzChj dają w teatrze 
miejskim po raz pierwszy „Szklaną gorę* Sarneckiego* 
Ma to być sztuka „spektaklowa", obliczona głównie na 
efektowną wystawę, chociaż nie pozbawiana swojskiej 
i ponętnej treści.

W iedeń, 23 grudnia.
Izba posłów Rady państwa została wczoraj od­

roczoną. Posłowie udali się po dwumiesięcznej pracy 
na dobrze zasłużone ferye. Po chaosie, jakie pozosta­
wił rząd koalicyjny, wszyscy z niecierpliwością ocze­
kiwali rozpoczęcia sesyi, z którem było* połączone 
wystąpienie nowego ministerstwa. Jakiekolwiek zaś 
miałby kto zdanie o tym nowym rządzie, tego jedne­
go przynajmniej nie zaprzeczy, że potrafił w tym 
krótkim czasie więcej wlać życia w parlament, który 
też w dwóch zaledwie miesiącach zdziałał więcej, niż 
za nieszczęśliwych czasów koalicyi, która, jak wiado­
mo nie zdołała była nawet budżetu załatwić.

Obok zajść parlamentarnych, umysły \szystkich 
zajmuje — giełda, która tego roku wszystkim, szcze­
gólnie kupcom d ije się we znaki. Rok [emu zacźęła 
sie była owa niemożliwa h a u s s a ,  która w leeie te­
go roku osiągnęła punkt kulminacyjny. Od kilku mie­
sięcy kursa systematycznie spadają u ludzie, którzy 
niedawno jeszcze rozporządzfdi krociowym majątkiem, 
dziś są nędzarzami. Jeden krach po drugim, jedno 
bankructwo po drugiem, jedno samobójstwo po dru- 
giem! Dia illustracyi niechaj posłuży małe zestawie­
nie kursów kilku najważme|szvch papierów w roku 
1895 a 1894.

Austryaekie kredyty 
Węgierskie kredyty 
Akcye kolei państwowej 
Alpmy
Wobec tego nie dziw, że kupcy niezadowoleni 

z tegorocznego ruchu przedświątecznego. Wielkie skle­
py, olbrzymie zapasy, wspaniałe wystawy —  ale nikt 
nie kupuje bn nie ma pieniędzy. Przed oknam: wiel­
kie rzesze podziwiających wystawione przedmioty, ale 
do sklepu nikt me wchodzi. Tamtego roku, podczas 
h a u  s-sy na giełdzie, ludzie mieli pieniądze, wyda­
wali je  a kupcy twierdzili, że już od wielu lat nie 
pamiętają takiego ruchu przedświątecznego. I tegoro­
czne „Weihnachtsgeschaft* należy do rzadkich i nie­
bywałych, ale w innym sensie.. Tak samo teatry 

^wiecą pustkami. Wszędzie otrzymuje się tę saim 
u .  , o ; .- . A i e m a p i e n i ę d z y . *
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"Wczorajsza panika na tutejszej giełdzie da się 
może najlepiej określić jednem słowem- r o z p a c z .  
Byłaby się skończyła klęską ogromną, ale w stanow­
czej chwili tutejsza firma Rothschilda, zaku­
piła różnych efektów za przeszło półtora miliona 
i tern uspokoiła nieco publiczność i giełdę, na którą 
międzynarodowa konln.nina nowy zamach wykonała, 
wyzyskiwając zaniepokojenie wywołane w motywach 
zagadkowem jeszcze dotychczas orędziem Clevelanda.

Kontrmina me ograniczyła się jednak tym razem 
wyłącznie na Wiedniu, ale \rpłvwała także przez 
Wiedeń na inne giełdy, szczególnie zaś na peszteń- 
ską, gdzie poczyniła formalne spusuiszenia. D ość po­
wiedzieć, że np. akcye „ojczystej kasy oszczędności* 
w Budapeszcie spadły wczoraj o 30(j’ - łr .! 1‘odobno 
od istnienia giełdy nie pamiętają tam takiej deruty.

Tutejaży sezon zabawowy nie zapowiada się 
wcale świetnie. Zdaje się, że ,i  tu pizyczyny szukać 
należy w ogólnej depresyi z braku pieniędzy. O wiel­
kich balach dotychczas mc nie słychać, co nleiaało 
znaczy w Wiedniu, gdzie komitety jffż na dwa mie­
siące przed balem sobie i zabawie zwykły reklamy 
robić. Reduta dla biednych w ratuszu, jedna z naj­
świetniejszych zabaw karnawałowych w Wiedniu, nie 
odbędzie się tego roku. Dotychczas zapowiedziano 1 
wszystkiego 4 bale, z których trzy — oficyalne, a mia­
nowicie: bal dworski 15. stycznia, bal miasta W ie­
dnia urządzany przez komisarsa rządo\. ego 24. sty­
cznia, bal u dworu 3. lutego i wreszcie bal przemy­
słowy 6. lutego

Niejedna z szanownych czytelniczek ciekawa za­
pewne wiedzieć, jaka jest różnica między balem dwor­
skim* fBofbaU) a „balem u dworu-- (Ba/l bel Ho/). 
Otóż „bal dworski11 przeznaczony tylko dla najwyż­
szych sfer towarzyskich,- dostojników dworu, tajnych 
radców itd., mają więc nań wstęp tylko ci, którzy są 
fiojjiilug-1. \V.,aściwvm celem tego balu jest też przed­
stawienie się młodszej arystokracyi parze cesarskiej. 
„B alu  dworu* natomiast odbywa ,się z mniejszą cere­
monią i jest przystępny dla szerszej publiczności, 
urzędników i oficerów.

Kończąc dzisiejszą korespondencję, wspominam 
jeszcze o ciekawej "wystawie, która właśnie dziś, w t. 
zw. „niemieckiej sali* Kiinstlerhausu będzie otwartą. 
Jest to wystawa bogatych zbiorów tir. .Milewskiego, 
o których obszerniej w jednym z następnych listów.

h ń )  miasta Lwuwa na rok 15$.
Stosownie do Wymagań Wydziału krajowego, aby 

budżet miasta Lwowa był przedkładany przed końcf-in 
roku, na każdy następny, ukouczyła wybrana przez 
Rade miejską komisy,\ w dniu 20. grudnia b r. swe 
prace. Na ośmiu posiedzemiu-h uchwalono budżety 
gminy i fundacyj, któremj gmina zarządza. W roku 
18lJf) dzieli się budżet funduszu gminy na trzy części: 
budżet zwyczajny, nadzwyczajny i budżet 10-miliono- 
wej pożyczki, której część, jak wiadomo w r. i 96 
będzie emitowaną. Wnioski komisji budżetowej są na­
stępujące: Wydatki budżetu 'zwyczajnego , wynoszą
ogółem 1,994.695 złr., z tego na oświatę publiczną 
369.224 złr., na płace, żołdy i emolumeiita urzędni­
ków i sług gminy, po strąceniu i lterkalaryów 342.5iiS 
złr., na cele dobroczynności publicznej wraz z zakła­
dem sierót 96.393 złr., na utrzymanie czystości w mie­
ście 100.103 złr., na drogi i bruki (konserwaeya) 
89.7o5 złr., na wypłatę odsetek od długówą z doli­
czeniem pierwszych płatnych kuponów od pożyczki 
469.604 złr. Dochody budżetu zwyczajnego prelimino­
wano w wysokości 1.853.167 złr , z tego z dodatków 
do podatkuw b e z  p o d w y ż s z e n i a  s t o p y  562.800 
złr., z dćbr ziemskich 2 1.032 złr. Niedobór w kwocie 
141.529 złr. pokryty będzie ze zwyczajnym dochodów, 
na które Zarząd miasta liczy.

Budżet muizwyczajny wynosi w rozchodach 76.739 
złr.. a Ui na pomnożenie dobra i majątku gminnego, 
w dochodach zaś 306.012 złr., a to ze sprzedaży do­
bra gminnego 158.210 złr., majątku gminnego 17-2.802 
złr., tak, iż zwyżka budżetu nadzwyczajnego wynosi 
229.273 złr. Z lO-milionowej pożyczki emitowana być 
ma w r. 1896 kwota 4,175.372 złr., z której prz-Me- 
wszystkiem spłaci się dotychczasowe długi miasta 
w kwocie 3.590.124 złr., reszta zaś użytą będzie ua 
pomnożenie dobra gminnego w kwocie 370.748 złr.; 
wreszcie na pomnożenie majątku gminnego w kwocie 
198.500 cłr. Z pożyczki wykona Zarzad m.asta w roku 
przyszłym całą sieć nowych kanarów, tudziez nowe 
bruki i chodniki w mieście. Podczas rozpraw wniesiono 
i uchwalono kilkanaście rezolucyj doniosłego dla mia­
sta znaczenia.

Referentami budżetu na r. 1896 b y l i : pp. Dr. 
D u l ę b a  i C z e r n y  (rozchody funduszu giumy), Dr. 
B y k  (pokrycie funduszu gminy), Dr. C i e s i e l s k i  
(tundusz szkolny], Dr. M a r c h w i c k i  ^fundusz dóbr), 
Dr. G r y z i e c k i  (budżety fundacyj). T>z.
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W iadom ości polityczna.

Kwestya wschodnia.

Mimo zapewnienia sfer oficjalnych w Konstan­
tynopolu, iż umysły już się uspokoiły, nie brak coraz 
nowych objawów wprost przeciwnego stanu rzeczy. 
Tak np. donoszą, iż rano d 20. bm ujrzano w dziel 
nicy armeńskiej nalepione na murach domów i świą­
tyń afisze tej treśc i ; .„Kto kocha Mahometa, niech
tępi Armeńczyków.11 Zdaniem Porty, afisze te rozlepić 
miał armeński komitet narodowy, celem podtrzymy­
wania niepokoju. Starania, podjęte przez Turcyę o za­
ciągnięcie nowej pożyczki, na razie nie odniosły skutku.

Włosi w Afryce.
Pisma zagraniczne twierdzą z całą stanowczo­

ścią, iż broń Abisyńczyków składa się ze starych ka­
rabinów austryackich i włoskich. Jedna z firm wie­
deńskich miała świeżo sprzedać Abisyńczykom 250.000 
karabinów Wenzla, które posiadała armia austryacka 
po roku 1860 i 5 milionów 14-milimetrowych nabo­
jów . Zakupił je  w Tryeście agent negusa, płacąc ka­
rabiny po 1 i pół fr. za sztukę i po 20 fr. za 1000 
nabojów. Posiadają Abisyńczycy także własne karabiny 
Yetterlego. Dzięki znacznym zapasom broni i amunicy i, 
znacznie się wzmocniła wiara Abisyńczyków w sie­
bie samych. Są oni przekonani, iż obecnie stać ich 
na to, by choćby przez pół wieku stawiać czoło Eu­
ropie. Menelik żywi przekonanie, iż nawet znaczne, 
oddziały włoskie nie dadzą sobie z nim rady. Nie chce 
on słyszeć nie tylko o protektoracie włoskim, lecz na­
wet o tem, by W łochom  wolno było osiedlać się 
w  jego posiadłościach.

Bprawa Artona.
Głośna sprawa Artona przechodzi osobliwsze ko­

leje. Dzienniki opozycyjne francuskie stanowczo twier­
dzą,  iż rząd rzeezypospolitpj dąży do zagmatwania, 
a nie do wyświecenia tej i tak już ciemnej sprawy, 
i że sądy również niewytłumaczoną postępują drogą.

Pakt aresztowania p. Dupas’n, słynnego agen­
ta policyi i autora broszury wyKazująeei, że ówczesny 
rząd nie chciał schwytania Artona, ina niby oka­
zać, iż dzis^jsze ministerstwo energicznie poszukuje 
prawdy.

Rewizje następują po rewizyach, lecz be,z ża­
dnego rezultatu. I tak zarządzono przetrząśnięcie pen- 
syonata, w którym była córka p. Dupas'a , ale który 
już przed rokiem opuściła.

Sędzia śledczy p. Espinas, błaga prawie więźnia 
o wyjawienie, gdzie są jego papiery ; dla czego wła­
ściwie sąd pragnie je mieć, trudno pojąć, p Dupas 
bowiem twierdzi, iż nie w nich nie ma nad to , co 
umieścił w znanej broszurze. Pownłvwano przed sę­
dziego żonę p. Dupas’a, która wszakże oświadczyła 
w sądzie i zapytującemu ją rejestratorowi iż o papie­
rach nic nie wie. Przy przesłuchiwaniu jej, urzędnicy 
sądowi obchodzili się z niezwykłą brutalnością, nie 
pozwolili jej odczytać protokołu zeznań i zmusili 
groźbam. do podpisania tych zeznan bez czytania

P. Dupas jest trzymany „au secret“ , czyli, że nikt 
sie z nim widzieć nie może.

Zatory Anylii z A?neryka.
Były francuski minister spraw7 zewnętrznych, 

H a n o t a u s ,  dyplomata z zawodu , wyraził się wobec 
pewnego sprawozdawcy w następujący sposób o kon­
flikcie amerykańsko-angielskim : O tern, jakoby lord Sa- 
lisbury, przed wysłaniem odpowiedzi na notę amba­
sadora B a y a r d a ,  zapytywał w tej sprawie gabinety 
europejskie, nic nie wiadomo. W kołach rozstrzyga­
jących we Eraneyi żywią przekonanie, iż zatarg zo­
stanie uśmierzony zapomocąsądu rozjAniczego. Przeciw­
ko teoryi M o n r o e g o w  zasadzie nie mam nic do powie­
dzenia. Francya zawikłuła się była także w spór z W e­
nezuelą, —  co prawda — nieznaczny. Stany Zjedno­
czone próbowały mterweniować w roli sędziów roz­
jemczych, ale ja, jako ówczesny minister spraw we­
wnętrznych, oparłem się temu stanowczo; takie spra­
wy powinny hyc załatwiane przez interesowanych bez 
udziału pośredników. Ani zasady Monroego, ani ża­
dnej innej teoryi nie podobna z całą bezwzględnością 
stosować do kwestyj spornych Każdy poszczególny 
wypa lek ma swoj odrębny początek i rozwój, to też 
odrębnie należy go traktować.

C h a u n c e y D e p e w ,  popularny dyrektor j e ­
dnego ź największych angielskich towarzystw kolejo­
wych, który jeszcze, w ubiegły czwartek wystąpił z go­
rącą apologią Clevelanda i zapowiedział.... zdobycie 
Kanady przez Anglię, oświadcza teraz w Worhtzic, 
iż cały zatarg powiuienby w Stanach Zjednoczonych 
dostać się przed forum najw. trybunału sądowego. 
Orędzie Clevelan la kosztuje dotąd Amerykę 800 mi­
lionów. Wszędzie organizują reprezentanci kapitału 
komitety dla zażegnania przesilenia. W Baltimore 
stowarzyszenie kupców i fabryk intów wystąpiło z re- 
zolucyą przeciw zbyt gorącikowąj altcyi w W e­
nezueli, a stowarzyszenie wolnego handlu Nowej An­
glii w rezolucyi swej bez ogródek potępiło orędzie

Gleyelanda. Skutkiem paniki, jaka dnia 20. b. m. 
ogarnęła giełdę w Nowym Jorku, opinia tamtejsza 
zwróciła się również stanowczo przeciw Clevelando- 
wi. Natomiast cała prawie prasa Zachodu, Północnego, 
Zachodu, Południa i Południowego Zachodu Stanów 
Zjednoczonych kruszy kopię w obronie Cłevelanda, 
piętnując głosy dzienników nowojorskich jako zdradę 
sprawy ojczystej.

K R O N I K A .
H osanna! Ponad głazy i ciernie rzeczywistości, ponad 

przepastne odmęty męczani i zwątpienia unosi się dziś duch 
ludzki na skrzydłach wspaniałej alegoryi, u żłobka betle­
jemskiego to znajdując, czego dać mu nie mógł ani tok 
wypadków, ani własne wysiłki. Bo w stajence onej lichej 
narodził się Pan możny i dobry, a od tronu Jego bije 
światło potężne, przed którem trwożuie uciekają raroKi 
złości bezprawia. To Bóg miłości i Bóg prawdy przedwie 
cznej, to pogromca duchów przewrotnych i dachów zagładę 
niosących , jakże marną odkąd On berło ujął w Swe ręce, 
władza faryzeuszów i Heroda!

Święte misteryum narodzenia Pańskiego stało się 
zbawieniem ludzkości. Bo chociaż gwałt i kłamstwo nie 
dały za wygraną, nieskruszoua tama hamuje ich flukta : 
ofiarom zlej mocy staje przed oczyma ów Bóg dobro­
tliwy i niepokonany, a w ociekających krwią sercach włada 
wiara, iż czas przyjdzie, który łzy otrze i krzywdy wyna­
grodzi wedle liczby słuszności.

Kiedyż zaś zapuwiedź Chrystusowa żywszą cierpią­
cym nieść może pociechę, jak w chwili, poświęconej wła­
śnie wspomnieniu największego z cudów: wspomnieniu
przyjścia Pana na świat?

Dziś oto chwila ona
Gdy pierwsza gwiazda zabłyśnie na niebie, gwiazda, 

co trzech królów wiodła, u każdego ogniska domowego za­
płoną wzniecone jej promieniami światła radości serdecznej; 
serce przy sercu, dioń w dłoni, myśli ku tym samym bie­
gnące szlakom, — zaprawdę, tylko moc Boża zdziałać to 
zdolna w świecie gdzie wszystko jakgdyby siliło się, aby 
odpychać i rozdzielać Zrzucił egoizm swą skorupę zimną; 
już każdy me jednostką czuje się luźną, jeno ogniwem 
w łańcuchu rodziny, a rodzina cząstką tego wielkiego społku, 
który zwie się narodem. W przedziwnej harmonii z idea­
łami religijnymi budzą się uczucia ojczyste : wielkość dawna 
i upadku sromota i cierpień późniejszych wieniec ciernio­
wy, którego dotąd nie zdjęto ze skroni wywłaszczonych i 
rozprószonych; a ponad wszystkiem ta wiara niezłomna, 
iż Tan błogosławi mozolnemu dźwiganiu się z rozsypki 
i że znowu o krok spory zbliżyliśmy się do upragnionego 
celu,

I milknie wszystko, co niskie i poziome, co grzeszną 
pleśnią sobkostwa porosło serca; wzbija się z nich dzisiaj 
głos pieśni radosnej nad padołem bólów a zawodów, łącząc 
się z pieśnią anielską: Hosanna! Hosanna!

Na-
Dziś :

— 24. grudnia: Adama i Ewy. Wigilia Bożego 
rodzenia.

Wschód słońca o godz. 7 nnn. 57 rano; zachód o 
godz. 4 min. 3 popołudniu.

Pierwsza kwadra o godz. 6 min. 55 rano
— Dnia tego w r. 1815 nadano Polsce kongresowej 

konstytucyę.
— Ze starych wróżb i przypowieści: Słota na Adama 

i Ewy —  To strzeż od zimna chlewy, A jak mróz 
i pięknie — To zima wcześnie pęknie. Święta wilija — 
Strzechy obwija.
Nasz, felieton z przyjemnością dzielimy się z czy­

telnikami wiadomością, że dla odcinka naszego powiodło nam 
się pozyskać wspólpracownictwo naszych najznakomitszych 
pisarzy. W miesiącach styczniu i lutym umieszczać będzie­
my „Wrażenia z podróży" B o l e s ł a w a  P r u s a  (Ale­
ksandra Głowackiego) jako też nowele Klemensa S z a n i a w 
s k i e g o, Michała B a ł u c k i e g o  i Mary aua G a w a I e- 
w i c z a. Na miesiąc marzec mamy przyobiecane praco 
Henryka S i e n k i e w i c z a ,  W. S i r k a i Kazimierza 
G l i ń s k i e g o .  Prócz tego będziemy podawać treściwie 
skreślone przeglądy ważniejszych nowości ze świata litera­
ckiego i arty stycznego, tak z naszej niwy jak obcej.

Prof. I)r. Rydygier, znakomity chirurg, przybył 
z Krakowa do naszego miasta.

O opłakany m losie galicyjskich emigrantów do 
noszą z Genui pod dniem 19. bm.: Oto ośmiu chłopów po­
wróciło właśnie ze stanu Parana w Brazylii w okropnej 
nędzy, i zażądało od austro węgierskiego konsulatu umoż­
liwienia im jiowrotn do kraju, gdyż pozbawieni są wszel­
kich środków. Ciekawa rzecz, iż biedaków uwiedli zludne- 
mi obietnicami agenci emigracyjni w Wiedniu, którzy ich 
oczywiście w bezecny sposób wyzyskać potrafili Przyrze­
czone emigrantom ziemie do uprawy, znajdują się chyba 
na księżycu, gdyż w Taranie nieszczęśliwcy zamiast pru 
cować na własnej glebie, musieli się zaciągnąć do ciężkich 
robót w charakterze najemników kolejowych i ledwie uskła- 
dili sobio trochę grosza na przejazd do Genui. Oto mała 
próbka raju brazylijskiego'

Srebrne d/.ii s iec .o -cciitow ki będą przyjmowane
obronie handlowym tylko do i stycznia 1897 r., a o j ,

B  &

1 stycznia 1897 do 31 grudnia 1898 r. lędzie je można 
wymieniać tylko w głównych kasach państwowych.

G « iazdkii. P. Leoutyna Wernerowa, zajmująca się 
urządzeniem gwiazdki dla biednych i chorych dzieci w szpi­
taliku św. Zofii, upiasza nas o zamieszczenie następującej 
odezwy :

Jak corocznie, upraszam na gwiazdkę dla biednej 
dziatwy szpTahka św. Zofii, o zużyte zabawki dziecinne.

Leontyna Wernerowa, ul. Sobieskiego 3.
Bili prasy, który odbędzie się w sobotę dnia 25.™ 

stycznia r. p. zapowiada się pod każdym względem impc 
nuiąco. Czynność wszystkich komisyj odbywa się z nad
zwyczajną goHwośeią. Czcigodne protektorki balu, panina 
miestnikowa ks. Kónstaucya Sanguszkowa, oraz pani Mar­
szałkowa lir. Cecylia Badeniowa, zamierzają po świętach 
zwołać komitet pań, którego zadaniem będzie poparcie prac 
komitetu urządzającego zabawę. Dekoracya sali oraz wy­
bór niezwykle efektownych karnetów pozostają na razie ta­
jemnicą Poaczas baln przygrywać będzie kapela 30 p. p. 
najlepsza bezwarunkowo, iaką Lwów posiada. Kapelmistrń 
p. Roli przygotowuje program tańców nowy i urozmaicony 
a zarazem posiadający dla naszej publiczności urok zupeł­
nej nowości.

IY zakładzie w y ch ow a w czy m  p. "Wiktoryi Nie 
działkowskiej odbyła się w sobotę dnia 21, b. m. piękna 
uroczystość urządzona przez młode panienki na cześć swej 
zacnej i tyle zasłużonej kierowniczki, której imieniny 
w tym dniu przypadły. Obchód cały odbył się wieczorem, 
a złożyły się nań produkeye prawdziwie zajmujące, podane 
ze smakiem i fiuezyą. Punktem kulminacyjnym tych dekla 
macyj i obrazów żywych, była operetka pod tytułem „Echa 
tatrzańskie11 umyślnie ułożona na ten cei, zręcznie i do­
wcipnie pomyślana, doskouale zastosowana do wieku mło­
dziutkich uczestniczek przedstawienia. Operetkę wykonano 
wybornie, dzięki pracy nauczycielki śpiewu pani Roi 
Tothowej, która ją przygotowała z nadzwyczajną gorliv 
ścią, tak w ustępach solowych jak i chóralnych, wymag: 
jących bardzo wiele mozołu. Autorką wybornego tekstu 
operetki jest również p. Tothowa.

Jeżeli przedstawieniem tem wieczornem, zdobyły so 
bie panienki zasłużone oklaski, to nierównie większą przy 
nosi jeszcze chlubę zakładowi czyn, jakm panienki 
przedziły wieczorną zabawę. Oto zebrały wśród s 
grona znaezną kwotę i wręczyły ją jednej z najuboższych 
wdów zostających pod opieką towarzystwa św. Salomei, 
zapewniając jej w ten sposoo utrzymanie na kilka miesięcy. 
Czyn taki świadczy jak najwymowniei o kierunku, zaszcze­
pionym w sercach i umysłach wychowanek zakładu.

Pom nik  Mickiewiczu w Stanisławowie stauie 
w ciągu roku przyszłego. Wykonanie pomnika powierzy! 
komitet artyście-rzeźbiarzowi p Tadeuszowi B ł o t n i c k i e- 
mu, Wedłu j brzmienia umowy, zawartej i  nrfty«tą. pouin 
ma być ukouczony do jesieni toku 1896, tak, ażeby w rj 
cznicę śmierci Adama mogła się odbyć uroczystość o 
nięcia.

Mimowoli nasuwa się pytanie: co słychac z pomni­
kiem Mickiewicza w Krakowie? Czyżby komitet, którem 
naród powierzył wykonanie tego dzieia, miał czekać, n 
wyprzedzą go wszystkie nasze miasta prowiucyonalne? Mo 
głoby to potrwać za długo.

Z Tarnopola  donoszą, że emigrantów przybjiych 
ta n ze wsi okolicznych, zatrzymało starostwo dla braku 
p aszporiów, następnego zaś dnia większa część chłopów 
udała się w dalszą drogę. Do Lwowa przybyli emig 
w niedzielę o godz. 10 wieczorem, zkąd ich również! 
puszczono do Wiednia, pomimo że posiadali bilety 
pośrednie. Dopiero po sprawdzeniu przez policyę pasł* 
tów i środków, jakimi rozporządzali biedacy — pusze., 
ich wczoraj rano w dalszą, niepewną drogę

W  Cieszynie odbył się w sobotę zjazd Mat 
szląskiej, który był dość liczny. Najważniejszym prze 
tem obrad była sprawa wydalenia 14 uczniów z 
zyum polskiego, która w całym kraju wywołała nader 
kre wrażenie. Jest to podobno sprawka nienawistn 
inspektora szkolnego Langhausa, którego działalno 
dano ostrej krytyce i polecono dyrekcyi wydalouyełi 
nanowrót przyjąć do szkoły. Prezes Macierzy,
Świeży ma wnieść w tej niemiłej sprawie iuterp 
p. ministra oświaty

Fałszerstwo dziesięcioguidenówek narobiło 
mi dniami wielkiego hałasu w Wiedniu. Odkryto je 
niezwykłych okoliczności, mianowicie do jednego ze ski 
przy ulicy .Landstrasse weszła jakaś kobieta, żądają! 
kupnie zmiany dziesięcioguldenowego bauknotu. Gdy w 
cielka sklepu zakwesiyono .vawszy banknot —  zawez 
policji, nieznajoma usiłowała ratować się ucieczką. Po 
przytrzyma!;, jednak kobietę wraz z młodym c/.lowio 
który energicznie stawał w jej obronie.

Kobieta, w kilka minut po aresztowaniu, padł. 
ziemię i zmarła otruta. Miody człowiek (przed kilk 
był urzędnikiem bankowym) niejaki Wiktor Henry 
bauf, jak się później okazało syn kobiety, która 
knot zmieniła — był zawodowym fałszerzem 
Komisya sądowa znalazła u Krautbaufa 600 szFuk 
wych 10-guldenówek i wielką ilość fałszowany,h 
rozmaitych papierów wartościowych, losów ilp K 
leży obecnie w szpitalu więziennym, gdyż usiłował 
wnież otruć. Życiu jego nie grozi niebezpieczeństwo 
liauf ukończył wyższ.y zakład naukowy i był dobryi 
wnikicin. Cnarakterystycznem jest, iż pierwsze je 
godne debiuty datują od chwili, gdy jeszcze za,

%
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poważne stanowisko bankowe, mianowicie, jako 22-letni 
u;'*)dn.k w Lincu paszcza! już w obieg fałszywe premiow- 
ki z r. 1864, ' i w przywłaszczonym sobie mundurze oficer­
skim "opuścił się oszóstwa na szkodę właściciela domu w 
Yi le-iuiu, niejakiegc Szmidta.

S t r a s z n a  k a t a s t r o fa  Zasypanie robotników pod ­
czas laprawy itnóni zdarzyło się ubiegłego tygodnia w D oe- 
knhgu pod Wiedniem. Dzięki usiłowaniom stacyi ratunko­
wej, a w pierwszy m rzędzie lekarza dr. Cbaros, udało się 
wydo' '<5 z głębi robotnika Leopolda Jungwirtba, który w 
rozpaczliwym stanie przebył 50 godzin pod ziem ią; — drug; 
£xpeldau r znaiazł śmierć na miejscu.

budce strażniczej tir, 111,
(Powiastka gwiizdknwaj

/powity białym carunem, dwie już doby, leży 
ekopie "głuchego stepu, w puchach zasp Łewiatan 

pbkaliptyczny, spokojny, potulny jak uśpione niemowlę 
- powijakach. Rozmiarami i cielskiem gruboskóry 
wierz przedpotopowy, temperamentem rumak tabun- 
y, parskał skrami, syczał pianą i wspaniałą grzywę 
ozwiewał za sobą w locie raczej niz w biegu po zie- 

ini — aż bez tchu legł tu sromotnie zdławiony stopą 
ńmy

Owa dumna niedawno „siódemka* — pociąg 
kuryerski łączący stolicę z Podolem, żelazna ta ja­
skółka nie wytrzymała wyścigu z huraganem stępo 
wym. Potężny ostrzem pług śnieżny, torujący jej dro­
gę. przebił się jeszcze szczęśl.wie przez zaspę i dotarł 
jo rtacn — „siódemka" lubo szła w ślad jego, ugrzę­

zła i prawie utonęła w wałach śnieżnych, z których 
teraz przebija się tylko jej czarny komin a tu i ówdzie 
boki żelaznego cielska.

Wnętrze bliskiej budki strażniczej nr. 111, jedy­
ny jak okiem zasięgnąć „czterech ścian pod jednym da­
chem" okaz wśród pustkowia, od dwóch dni przedstawia 
w .dok jakiegoby pozazdrościć mogła małomiasteczko­
wa izna zajezdna w czasie jarmarku. Założona nie­
mal po strop tłnmokami, futrami, szalami i tysiączny­
mi gratami podróżnymi , niewielka izdebka budmka, 
gości zarazem w swych ścianach osob z dziesiątek, 
młodych i sta-ych ale kobiet wyłącznie. Obary mę­
skiego rodzaju lej przygody kolejowej odbywają po- 
niewulne rekolekcye w trupie „siódemki" w nieo- 
grżanych ciemnych wagonach, okutani w futra i filce 
jak Robinsonowie,

Dwa dni pustelniczego życia w stepie wystar­
cz yły już ażeby 1 v?bitków pogodzić z losem, Zapa- 
ucu.vałjvrezvgnacya powszechna. Panowie obliczyli się 
właśnie, że zapasik lytouiu i gUTZuły oraz "hlt-ba, 
da ‘zy im jeszcze na dzień jeden —z olimpijskim więc 
snckojem grają setne robry wista, któremu przewodni­
czy ksiądz prałat. W ino, jakie znajdowało się w to­
bołkach podróżnych „siódemki", równie jak zapasik 
wędlin i ciast oddano towarzyszkom niedoli w budce. 
Dziś też okazała się potrzeba rozebrania na opał ba- 
ryerki otaczającej budkę, gdyż damom dojmować po­
częło zimno i zabrakło już węgla do samowara. Ostro­
żność ta była tembardziej na miejscu, że pani budni 
k< wa, Antoniowa, która ustąpiwszy jedynej swej izby 
piniom  podroznym, w maltj kuchence, mieściła się 
z mężem, od wczoraj coś zaniemogła a przytłumione 
jęki chorej coraz częściej dochodziły przez cienką 
ściankę z kuchni do izDy.

Starsze z pań podróżnych kilkakrotnie już od­
wiedzały Antoniową i z coraz poważniejszym wyra 
zern twarzy wracały z kuchenki. Ograniczyły też wy­
datek gorącej wody z samowara, ażeby każdej chwili 
zaparzvć można ziółka dla chorej.

Antoniowa, kobieta młoda lecz dość wątła, do 
<statniej niemal chwili pomagała mężowi w ciężkiej 

.ego pracy Widziano ją  wczoraj jeszcze jak przez 
Izień cały, na wietrze i zamieci z łopatą w ręku u 

boku męża pracowała nad oczyszczeniem ze śniegu 
inlvnej ścieżki, łączącej budkę z „nieboszczką sió- 
1 miką", aby tym sposobem utrzymać jaką taką łą ­

czność pomiędzy rozhukam, płci pięknej a brzydkiej. 
1 edactwo!— szeptały do siebie znacząco starsze panie — 
1 «>by się był spodziewał jeszcze wczoraj... Przydałaby 
się jej pomoc fachowa —  ale zkąd ją wziąć w tych 
v aruul ich? t

Po kolei zajmowały się nieustannie utrzymaniem 
żaru w samowarze, zaparzaniem lub odgrzewaniem 
czegoś dla chorej. Huragan na dworze ucichł już cał­
kiem od czasu do czasu słurice zdołało ukradkiem 
przesłał rozbitkom garść promieni. Ma zegarze bu- 
diiika mijało południe, gdy odezwały się sygnały elek­
tryczne a po chwili sam gospodarz pustkowia wszedł 
do ;zt z twaizą rozjaśnioną, oznajmiając, że pługi 
śnieAne już docierają do zaspy i, da Bóg przed p i e r w ­
s z ą  j y i a z d ą  „siódemka" będzie mogła ulecieć da­
lej ku wschodowi. Nadmienił zarazem, że od strony 
miasteczka dochodzi curaz bliższy odgłos dzwonków, 

■k gdyby ktoś saniami przez pola dotrzeć chciał do 
budki.

W obec powszechnej, iak już wspomniałem, re- 
zygnacyi, jaka zapanowała wśród rozbititow, wia.do- 
domaśći te przy jęto  w izoie zarówno jak w wagonach

prawie obojętnie. Ksiądz prałat przegrał był właśnie 
wielkiego szlema i knuł w myśli rewanż, — Inni to­
warzysze niedoli bądź sekundowali inu w imprezie, 
bądź drzemali po kątach.

W  izbie budnika jedna tylko buntowała się je ­
szcze dusza — i to nie tyle przeciw zamieci i mi­
trędze czasu, ile przeciw sobie samej. Osóbka m ło­
dziutka, wytworna, siedziała przed piecem na tobołku 
wpatrzona błęduemi oczyma w żar, który podsycała 
od czasu do czasu polankiem drzewa.

A ch ! jakaż ona biedna — ale i niegodziwa! 
Czuje to i powiedziałaby głośno całemu światu Sa­
mego zostawiła w mieście swego poczciwego Adasia, 
spiesząc niepotrzebnie już parę dni naprzód na wilię 
do rodziców... On —  lekarz — prosił, tłumaczył, że 
nie może opuście na kilka dni swych chorych, że 
pojadą w dzień ostatm Uparła się i postawiła na 
swojem, a teraz co ?  Słuszna kara za taką niegodzi- 
wość, najsłuszniejsza! Tak — tutaj, na tein pustko­
wiu, w tej dziczy, zdała i od Adasia i od rodziców 
należy się jej przepędzić wieczór święty. O ileż lep­
szą od mej jest ta prosta kobieta, żona budnika, która 
potrzebując rzeczywiście pomocy w mieście, me opu­
ściła swego męża w ten ciężki czas, z narażeniem 
nawet swego zurowia, życia, pomagała mu jeszcze 
ostatkiem sił w pracy. Za to też czeka ją teraz na­
groda prawdziwie anielska; lada chwila może biedna 
matka tulić będzie do łona rozkoszne maleństwo... 
gdy ja, zdała od dobrego męża i rodziców łzaini wi­
tać tu będę pierwszą gwiazdę... Zasłużony los wie­
trzni cy !

Rozmyślania te wytwornej pani przerwały do­
chodzące znów z za ściany jęki, a nim jeszcze starsze 
panie podróżne zdołały pośpieszyć do chore j, usły­
szano radoshy głos męski: S y n ! syn!

Jednocześnie zadźwięczały głośno dzwonki na 
dworze.

* *
*

Rani budniKowa powiła szczęśliwie syna, a Opa­
trzność zesłała w porę i pomuc dla chorej, przebił 
się bowiem saneczkami przez zaspy, z zamiarem 
głównie pocieszenia „zasypanej" żoneczki, pan Adam. 
który jako lekarz uznał ku wielkiej radości wszyst­
kich rnebiikt w, ze zarowno matka, jak i nowy oby­
watel m szego globu, mają się, w danych warunkach, 
jak najlepiej. Ivliądz prałat, zrewanżowany po szlemie, 
dopełnił aktu eh ztu świętego na nowym obywatelu, 
któremu na pamiątkę dnia i ku uczczeniu zesłanego 
jakby z nieba lekarza, dano imię: A d a m .  Nie po­
trzebuję chyba dodawać, że całe grono rozbitków sta­
nęło małemu Adasiowi za rodziców chrzestnych.

Jeszcze pierwsza gwiazda nie zeszła, gdy zbu­
dzona z letargu „siódemka" z całym animuszem po­
ciągu kurycrakiego mknęła znów dalej, na wschód, 
unosząc zwłaszcza dwa serca, jakoy na nowo skoja­
rzone najtkliwszą miłością małżeńską.

B. K.

Zapiski literackie, naukowe i artystyczne.
h o n c e r t n .  Towarzystwo muzyczne wystąpiło z kon ­

certem (drugim za sezon obecny) 15 -go  bm. Całość zro ­
biła wrażenie ze wszech miar dodatne. Na pierwszem m iej­
scu stawiamy ustępy programu wykonane przez orkiestrę. 
TI. Suita „P eer Cynt" E. G riega już jako sama kom po­
zy cja  wielce o iyginJna , poetyczna, pełna polotuę') lśniąca 
najefektowniejszomi barwami, w jakie nowożytny pisarz 
symfonię ustroić zdoła , wykonana przytem bardzo dobrze, 
zajęła słuchacza w wysokim stopniu. Mniej czuliśmy zado­
wolenia wysł cawszy andante i allegro z symfonii p t . : 
„O cean" A Rubinsteina. Kom pozycya to nieco za roz­
wlekła w p-zef.,'('wadzeniu tematów, przytem za mało uro­
zmaicona w m afesuwc. Wspomnijmy jeszcze o wykonanej 
u wstępu uw i rtiirze Beetkovena do dramatu K otzebue'go 

Król S tefan ', o.d&ls jak  wszystko, co ta genialna ręka 
stworzyła, pełnem głębokiej treści, ujętej w formę najszla­
chetniejszą. Nu.nera wokalne wypadły również dobrze. P. 
Szymański, bar) tomsta opery lwowskiej, przedstawił nam 

Pieśń hrnił a “ T’>\ Słomkowskiego. Wykonanie jak i sama 
„om pozvcya podobały się, to też żądano powtórzenia. Chór 
mięszauy Towarzystwa muzycznego wykonał bardzo popra­
wnie wyjątki z Oratoryum Tinela „Św. Franciszek", kom­
pozycję  nieco konwencyonalną, ale efektowną i świeżo 
brzm iącą. Solo tenorowe w tym utworze powierzono bardzo 
szczęśliwie tenorzyście tak inteligentnemu jak Dr. Czerny.

W czora j słuchaliśmy z wielkiem zajęciem koncertu 
L utn i", której chóry wykonały ze znaną pełnią tonu 

i pewnością eały szereg kompozycyj swojskich przeważnie 
autorów Chór damski śpiewał oddzielnie kompozycyę R igi 
z wielkim sukcesem. Chór męski, rozporządzający mate- 
ryałem niepoślednim i zdawna zespiewanym święcił wczoraj 
niezwykle powodzenie. Zwłaszcza pieśni Schuberta „A ll- 

mcLt" i „G ondolierzy" wywarły w wykonaniu tego chóru 
podniosłe wrażenie. Niemniej unoszono się nad wyk, na- 
niem chorow męskich ś capella, wśród których koleudy 
u opracowaniu Muszyńskiego powtarzano na żądanie io z -  
słurb.anej publiczności. Chór mięszauy vystępował po dwa 
kroć. W  części pierwszej śpiewał kantatę M. Biernac­
kiego dyrektora tow. muzycznego imienia „M om uszid" 
w Stanisławowie. D zieło to o nastroju Zpodmoslym, od­

czute gorąco i pojęte bardzo dobrze W  części drugiej 
odśpiewał trzy najwdzięczniejsze chóry Moniuszki „U  na­
szego Pana", „Pobcój piękna gołąbeczko", „P rzylecieli 
Sokołowie*. Piękny śpiew p. Pawlików-Mowakowskiej przy­
jęto  bardzo gorąco. M. S.

M ałeckiego  pisma pom niejsze . (Z  dziejów i li­
teratury. Pomniejsze pisma Anroniego Małeckiego 1896, 
Księgarnia H. A l t e n b e r g a  we Lwowie. Księgarnia K. 
G r e n  d y s z  y ń s k i e g o  w Petersburgu. Z drukarni Za­
kładu im. Ossolińskich. W . 8 °  str. 310).

Dzieje i literatura łączą się z sobą w nierozdzielną 
całość. Co w pierwszych zabłyśnie iskrą zdarzenia realnego, 
odbija w sobie dm ga, jak zwierciadło. T o  też książka A. 
M a ł e c k i e g o  w tych nawet swych częściach, które o d ­
noszą się wyłącznie do przedmiotów z zakresu piśmienni­
ctwa, rzuca sporo światła także na historyę odnośnych 
epok, podwójnie dzięki tak,ej metodzie przykuwając do 
siebie uwagę czytelniua.

Autor zgiom adził tu prace swe przeważnie z lat da­
wnych, niektóre sięgają dość znacznej nawet przeszłości, 
jak  n. p. scudyum „O  stanowisku i dziełacn autora Iry - 
dyona" pisane pod koniec r. 1845, a ogłoszone w wyda­
wnictwie poznańskiem „R o k  1 8 4 6 “ , lub, Jan Andrzej M or­
sztyn" z r. 1859. Z łożył się jednak na te pisma zbyt 
wielki zasób talentu i studya zbyt sumienne, skoro mimo 
rozszerzenia się boryzontow wiedzy i mimo mnóstwa cen ­
nych zdobyczy, jakie później poczyniono, pleśń czasu nie 
pozbawiła ich ani poloru, aui istotnej wartości.

W prawdzie co do dwóch rozpraw o Krasińskim, za­
uważa sam autor, iż nie podpisałby się dziś bez zastrze­
żeń, trącą bowiem nader wyraźuie studyami berlińskiemi —  
zastrzeżenie to wszakże nie krępuje w niczem czytelnika, 
któremu subtelność krytyczna i bogactwo głęDokich myśli 
nie aozwala zapuszczać się w postronne roztrząsania. T o  
samo poniekąd odnosi się do niezwykle zajmujących prac 
o J. 'A . Morsztynie, o A Fryczu Modrzewskim (1 8 6 4 ),
0 Jana Kochanowskiego młodości (1884 ), wreszcie o miejscu 
urodzenia Adama Mickiewicza (1 8 8 6 ); każda z nich sta­
nowi artystycznie zaokrągloną całość literacką, nadto 
rozjaśnia za pom ocą umiejętnie zestawionych szczegółów 
wiele kwestyj spornych, które też odtąd przestały być spor­
nemu Rzecz o biskupstwach w pierwotnej Polsce (1 8 7 5 )
1 o klasztorach w Polsce w obrębie wieków średnich (187jto 
należy już dc dziedziny wyłącznie historycznej. Podziwiać 
w nich należy iście mrówczą pracowitość w nagromadzeniu 
muteryałów źródłowych, a zarazem ową wytworność pióra, 
dzięki której nawet przedmiot, w gruncie dość oschiy żj we 
w czytelniku budzi zainteresowanie.

R eform a  sadownictwa cyw ilnego . Jak wiadomo 
wyszły dotąd dwie nowe u s t a w y  o sądownictwie w spra­
wach cywilnych, które otrzymały sankcyę cesarską dnia 1. 
sierpnia b. r. Pierwsza z nich zawiera przepisy o w ł a ­
ś c i w o ś c i  sądów cyw. w sprawach spornj-ch i riespor- 
nych (Norma jurysdykcyjna) a druga o p o s t ę p o w a n i u  
w sprawach spornych cywilnych w okresie rozpoznawczym 
t. z. od skarg’ do wyroku (Procedura cywilna). Oprócz tego  
wniósł rząd jeszcze w r. 1893 projekt t r z e c i e j  ustawy 
o egzekucyi cywilno-sądowej (Ordynacya egzekucyjna), 
który już został przyjęty w komisyi Izby posłów dla re­
formy procesu cywilnego, a obecnie jest przedmiotem na­
rad w komisyi Izby panów. W obec tego, że powyższe dwie 
już sankcjonowane ustawy wejdą w życie najpóźniej dnia 
1. stycznia 1898 r. a Ordynacya egzekucyjna równocześnie 
zaprowadzoną być musi, nie ma obawy, żeby prace parla­
mentarne nie były na czas dokonane. Parlament i rząd 
znajdują się w położeniu przymusowem, które sobie same 
stworzyły. Ale do wprowadzenia w życie całej reformy 
prawa cywilnego, objętej powyższemi trzema ustawami p o ­
trzeba jeszcze jednej ważnej ustawy : o o r g a n i z a c y i  
zastosowanej do potrzeb nowego prawa o procesie cywil­
nym. Rząd wniósł dnia 20. b. m. projekt do takiej ustaw) 
o o b s a d z a n i u  i we  w n ę t r z  n e m u r z ą d z e n i u  
s ą d ó w  z w j  c z a  j n j7 c b  (ojw ilnyck i karnych). Gdy się 
ukaże tekst tego projektu, podam)' bliższą wiadomość o jego 
treści W końcu nadmieniamy, że pierwsze dwie ustaw) 
(Nor. jurjsdykcyjua i Procedura cywilua) wyszły w tłui a- 
czeniu polskiem i z objaśnień.ami Dra Augusta Balasitsa 
profesora procedury cywilnej w Uniwersytecie lwowskim, 
nakładem tutejszej firmy nakładowej „Jakubowski i Zadu- 
row icz" O tein tłumaczeniu i objaśnieniach pisze w ostat­
nim n-rz.e „Przeglądu prawa i admin Dr. X  Fierich, pro- 
fes r Uniw. Jagiellońskiego : „Tłum aczeme jest por, wzglę- 
dem języka poprawiłem; a naato bez przesady P ^ e j i e t  
możemy iż tłumacz niejednokrotnie szczęśliwiej i m al oddia 
m?śl ustawodawcy, niż to wyraził text -tenty :zny (nie­
j e d n i  Objaśnienia nie mają pretensyi aui uo nazwy 

mentarza ani tern mniej do nazwy systemu; s ą w m  zdym 
razie szeregiem bardzo pożądanych uwag, zwłaszcza w dzi­
siejszych czasach przejściowych. Są one tem bardziej po­
żądane, iż jak do tej chwiłi nie mamy nawet w języku 
niemieckim ani komentarza, aui systemu nowej procedury 
c-w ilnej. Z objaśnień widać, że pisał je  znawca przedmiotu 
W id ać to z podziału materyi. widać z omówienia zadanych 
sobie pytań. Chyba nie potrzeba nadmienić, iż objaśnienia, 
są jasne i zrozumiale napisane. Je»t to przymiotem tłuma­
czenia jak i objaśnień.

Mapa P olsk i  ( J a n  R a b  i r e c k i .  M a p a  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  z przydaniem kart oryenta- 
cyjnych trzech podziałów, ks. W arszawskiego i okręgu K ról. 
miasta Krakowa. — Kraków, spółka wydawnicza polska)
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Jestto wydawnictwo sympatyczne i bardzo pożyteczne, 
niezbędne dla każdego, komu zależy na dokładnem pozna­
niu ziemi ojczystej Mapa przedstawia terytoryum Rzpltej 
w r. 1776 a więc taż przed wielką katastrofą, która wy­
kreśliła Polskę z karty Europy. Wykonana z uznania pil­
ną starannością zaznacza mapa Babireckiego takż.e dokła­
dne granice województw, czego, jeśli nas pamięć me myli 
nie brały w rachubę inne podobne wydawnictwa.

Z t ia fru . (Przedstawienie ruskiej trupy). Pamię­
tam, —  jakby to wczoraj było, —  omszoną strzechę ple­
banii wiejskiej, z pochyłą od starości werandą, zkąa wzrok 
obejmował wieś całą w dole, zasnutą mgłami wieczoru i 
biegł dalej po równinie stepu podolskiego, jak  morze nie­
zmiennej, jak  morze tajemniczej. Przebrzmiało już z dzwon­
nicy cerkiewnej troiste echo dzwonów: na mgłach i na r o ­
sie kołysały się głosy inne, dziwnie miękKie i rzewne ... to 
z werandy księżej wypadała pieśń po pieśni w ciszę wsi 
uż drzemiącej i w ciszę stepu nieruchomego; młode głosy 

dziewczęce i chłopięce, nieświadomie tylko zharmonizowa 
ne, wlewały w każdą z tych pieśni prostych zdroje uczucia 
szczerego „N e chody H ryciu “ , „Oj, maty, m aty“ , „W iju t 
\witry“ — jak bo zapamiętać je  wszystkie? Z e  smętnego 
dźwięku tych piosnek pobratymczych wsiąkała w serca 
nasze,, m iłością Polski wcześnie zaprawne, miłość także 
dla ludu, który je  wydał i niepodobna jeszcze dziś, po tylu 
latach, oprzeć się rozrzewnieniu, gdy szczerze a serdecznie 
zabrzmi melodyjny śpiew ruski.

Zdaje się, że nie masz prawie rodziny w tym zakątku 
dawnego Królestwa polskiego, dalekiej podobnym wspomnie­
niom. A  już to my, Polacy, nierównie mięksi jesteśmy od 
naszych współplemieńców i nie szczędzimy im objawów sym- 
patyi, choć o wzajemności nie ma mowy.

Czyż nie dowodzi tego sukces trzech przedstawień 
trupy, otrzymywanej przez „Ruską B es id e"?  Trupa ta, 
jak  wiadomo, obowiązana jest w zamian za subwencyę 
krajową do kilku występów na scenie Skarbnowskiej —  
obowiązek, pochlebiamy sobie, ani przykry, ani niekorzystny 
W szystkie n. p. trzy przedstawienia w r. b. powiodły się, 
(o ile powodzenie zależy od publicznością, jak  lepiej ży­
czyć sobie trudno. A byłoby błędem, mniemać, że 
w falangach publiczności przewagę mieli Rusinw; ta publi­
czność, gorąco oklaskująca ruską sztukę i ruskich arty­
stów rekrutowała się przeważnie z pośród Polaków.

Swoją drogą przyszło je j o tyle łatwiej spełnić obo ­
wiązki kurtoazyi iż ruscy artyści w zupełności stoją na 
wyżynie zadania, dzielnie opierając się ujemnym następstwom, 
jakie za sobą pociąga włóczęga prowincyonalna. Z  męż­
czyzn zwłaszcza pp. P o d  w y s o c k i ,  M.  Ol  s z a  l i s k i  
i O l c h o w y  z pań F.  Ł o p a t y ń s k a  i F i c n e r ó w n a  
szczególnem cieszyły się uznaniem. Podnieść także należy 
wyborną organizacyę chóru.

Sztuki ruskie, jak  n. p. wystawioua wczoraj komiczna 
opera Artymowskiego .Zaporożec nad Dunajem , najwyż­
szym wyrazem artyzmu nie są, ale dzięki zięcziremu ze­
stawieniu piosnek ludowych i obiazów  z życia ludowego, 
mogą zawsze liczyć na poklask. Zazwyczaj oprócz śpiewu 
urozmaica je  także tanieć, stale oczywiście trzymający się 
typu kozaka i kołom yjki; taniec wykonywany ze zdumie­
wającą istotnie werwą i ścisłością, chociaż —  zdaniem na- 
szem —  bardziej trudny, niż estetyczny. (str.).

Repertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka: Dziś 
we wtorek, jako w W igilję Bożego Narodzenia, nie ma 
przedstawienia;, jutro w środę popołudniu, o godzinie pół 
do 4 .K ról duchów tatrzańskich1', rom antyczno-czarodziej- 
ska krotochwila ze śpiewami Raymuud’a ; wieczorem o g o ­
dzinie 7 ..Halka11, opera w 4 aktach St. M oniuszki; we 
czwartek popołudniu o godzinie pół do t ,,Czech w Ame­
ryce", krotochwila ze śpiewami w 5 aktach Z a p p e r fa ; 
wieczorem o godzinie 7 ,,b o m  waryatów", krotochwila w 3 
aktach K. Laufe’a ; przedstawienie zakończy „W iś licza n k i", 
opera narodowa w 3 aktach K Elsner a ; w piątek ,,Don 
Carlos“., tragedya w 5 aktach Szyller’a.

teatr  j). M yszkowskiego uzyskał koucesyę na 
kilka przedstawień we Lwowie, które rozpoczyna we środę 
w sali ,,Sokoła“  operetką Zellera Sztygar".

Dziaf ekonom;czny.
Przesilen ie  giełdowe.

Sprawozdania w dziale, niniejszym rozpoczynamy 
w czasie, w którym wszystkie giełdy światowe prze­
chodzą ciężkie przesilenie, sprawiające chwilami wra­
żenie zbliżania się faktycznej, rozmiarami swe mi ob­
jąć się nie dającej katastrofy.

Przyczyny tego przesilenia datują nie od dzi­
siaj i powinny być powszednie znane, tak często je 
przytaczano i określano, najtrafniej chyba na giełdzie 
paryskiej twierdzeniem, że przesilenie niniejsze nie 
jest „une crise ,,du“ credit mais .,desi1 credits".

Istotnie nie kredyt jako taki ucierpiał lub zmie­
nił się, tylko ci, którzy kredytem operowali, a wzglę­
dnie mm tylko żyli, przedewszystkiem więc spekulan­
c i ,  ulegli ostatnimi czasy wpływom o fatalnych na­
stępstwach. Jak bowiem pierwotnie, przed stosunkowo 
niedawnym czasem, cała spekulacya giełdowa opero­
wała na podstawie wyjątkowo korzystnych warunków 
kredytu, wytworzonych w pierwszym rzędzie niezwykle 
swietnem powodzeniem konwersyi 5 %  rent państwo­

wych na 4°/0 j które wyrobiło swego czasu zupełnie 
naturalną dążność do zrównania kursu wszelkich in­
nych papierów, a w pierwszym rzędzie dywidendo­
wych, ze stopą 4 % ,  tak obecnie, wobec gruntownie 
zmienionych stosunków, wytwarzających ten sam kre­
dyt coraz droższym i co ważniejsze, coraz trudniej­
szym, poczęły się nieco za sztucznie ułożone podsta­
wy usuwać z pod nóg spekulacyi, a główne jej hasło
0 nieodzownej, rzekomo coraz (.więcej odczuwać się da­
jącej konieczności dalszego obniżania stopy procento­
wej, tudziez odpowiedniej ^emu regulaeyi kursów, sta­
nęło w rażącej sprzeczności z istotnym sianem rzeczy. 
Wobec tego byłaby regulacja kursów, ale już w kie­
runku zniżkowym, w c/.asiich normalnych, wprawdzie 
koniecznie ale zupełnie nieznacznie i stopniowo tylko 
nastąpiła, spekulacya. zaś by-luhy wobec tej „force ma- 
jeure“ niezawodnie zastosowała się do zmienionych 
warunków; przeszkodziły jednak okoliczności, zupełnie 
od niej niezawisłe, bo całkiem niespodziane. Przede­
wszystkiem bowiem nastąpiła w Paryżu i w Londynie 
z końcem lata bardzo si.na zniżka w akcyach t. zw. 
„mines d’ or", tj. akcyach kopalń złota, a pod wpły­
wem tego zdarzenia zaczęły się tak w Londynie , jak
1 w .Paryżu obniżać kursu także wszelkich innych wń 
lorów. Zniżka ta zaczęła się następnie udzielać i in­
nym targom pieniężnym , w szczególności zaś Wie­
dniowi , gdzie spekulacya przybrała b y ł a  niezwykłe 
rozmiary, a to u i “ ty I ko w papierach własnych, ale 
i w obcych, mianowicie w minach.

Spekulanci, wiedeńscy i peszteńsefy, zmuszeni po­
krywać różnice w Paryżu i w Londynie, poczęli reali­
zować tutejsze pozycye i dopóki nie było silniej­
szego zaniepokojenia politycznego, powodował} reali- 
żacye te Wprawdzie ciągły, ale zawsze tylko powolny 
spadek kursów. Dopiero zaostrzenie się kwestyi wscho- 
duiej przyspieszało, wywoławszy ogólne zan;°polcojen.e, 
upadek kursów a fałszywe telegramy o rżekomem wkro­
czeniu wojsk rośyjskicli do Armenii Turecki0.], rozpo­
wszechnione umyślnie w Wiedniu i w Peszcie w dnii. 
9. listopada hr. sprowadziły pierwszy, niezwykle silny 
i nagły spadek kursów. (Dok. nast).

Gazeta urzędow a ogłasza publiczne rozpisanie 
dostawy dębowych progów, które cFrekcya ruchu kolei 
państwowych we Lwowie dla budowy szlaku kolejo­
wego Ostrów-Kopeczyńce potrzebuje. Dotyczące oferty, 
na przepisanych blankietach sporządzoną, l mają być 
wniesione najpóźniej do dnia 17. stycznia 1808, a to 
do 12. godziny w południe do wymienionej dyrekcyi 
ruchu we Lwowie.

NTa targu zbożow ym  notują: pszenica 7 25 do
7 ‘27, żyto 6'60 do ®fr!!, owies 6 47 do 6'49, knkurii- 
dza 4'hO do 4'Sfcłj

Ostatnie wiadomości.
Z W a r s z a w y  smutna dochodzi nas w.adomośń., 

W połow ie b. m. a r e s  z t o w a n o w I‘ u ł a w a c h 
d z i e w i ę c i u  u c z n i ó w  I n s t y t u t u  t a m t e j s z e- 
g o  i d w u d z i e s t u  w ł o ś c i a n .  Więźniów tych od ­
stawiono do Warszawy i osadzono w -cytadeli. Jedy -  
nyrn powodem ich aresztowania była okoliczność, iż 
uczniowde włościanom wypożyczal i  L-dążeczki popu­
larne , chociaż dziełka te wydane b jły  za aprobatą 
cenzury rosyjski ej .

Z W i e d n i a  donoszą: Izba panów, na dwugo- 
dzinnem wczora.jszem posiedzeniu uchwaliła mnóstwo 
ustaw, mianowicie: prowizoryum na pierwszy kwar­
tał 1896, ustawę o pożyczkach melioracyjnych, zuku- 
pno gruntu pod seminaryum nauczycielski' żeńskie i 
dla U lgo  gimnazyum we Lwowie, a w Krakowie dla 
śvv. Anny, ustawę o urzędnikach sanitarnych i o po­
datku domowo-czynszowym.

Telegramy „Słows Polskiego'
(Telegramy prywatne.)

W1 oduń 24. grudnia Po pizyjęoiu r .zez  Izbę 
panów prowizoryum budżetu i kiilku c annych pro­
jektów ustaw, prezydent ministrowi ogłosił o d-
r o c z e n i e  R a d y  p a ń s t w a .  ' .

Wiedeń 24. grudnia. Wczoraj zakończyła się 
giełda w usposobieniu spokojniejszern. Kredyty 346-75
—  koleje państwowe 332 25 — alpiAy 71 — laender- 
bank 215 *

Wiedeń 24. gru Inia. W dz:Łejsźej Neus Freie 
Preśse znajduje się streszczenie mteryiewu pary­
skiego korespondenta tego pisma z byłym prezyden­
tem Wenezueli doktorem P a l a c i o .  Ten ostatni opo­
wiada, że Wenezuela już od w.elu lat doina; ała się 
sądu rozjemczego, i proponowała na sędziego 
F r a n c i s z k a  J ó z e f a ,  jako najstarszegi 
narchów, którego sprawiedliwość jest pow 
znaną. Cesarz jednak odmówił.

Palacio zakończył rozmowę następuiącyn 
tern: o wojny z powoda Wenezueli nie pr
— o tem wiemy, ale wiedzą to także w półri 
Ameryce.

Marburg 24. grudnia. Konferencya słowiańskie! 
posłów sejmowych i do Rady państwa uchwaliła, 
w obecnych stosunkach powtórne ich wstąpienie do 
Sejmu styryjskiego jest niemożliwem.

Rzym  24 grudnia. Wczoraj papież przyjmował 
życzenia świąteczne od kardynałów, biskupów i pra­
łatów i miał dłuższą do nich przemowę, w której głó­
wnie położył nacisk na obowiązek pomąpżenia m o­
dlitw za nawrócenie dysydentów chrześcianskich i dla 
zwalczenia ducha bezbożności] Zakończył zaś temi. 
słowy . „Monarchowie i ludy zwracają się do Boga 
gdy są w potrzebie; ule jakże, o wielki Boże potrze- 
bnem .jest Twoje błogosławieństwo, właśnie w tych 
czasach ! “

Papież jęst zdrów zupełnie.
Berlin 24 grudnia. Spo Iziewają się nowego prze­

silenia m nisterj iln-^o, z powodu niesnasek powsta­
łych między cesarzem a kanclerzem Hohenlohe. Sta­
nowisko min. Micąuela jest podobno zachwiane.

Paryż 24. grudnia. Matm donosi o ustąpienia 
ministra spraw zagranicznych Berthelota i zamiano­
waniu p, Hanotaux

Paryż 24. grudnia. Jutro przybędzie tu z po­
wodu sprawy Ariona były prefekt policyi a obecnie 
ambasador w Wiedniu, Loze.

Paryż 24. grudnia. Policya. przy rewizyi w zamku 
pewnej d';unv, przyjaciółki Artona, zabrała bardzo 
ważne papiery odnoszące się do panamskiej sprawy. 
Były one zakopane w parku, w głębokości metra 
w ziemi.

Paryż 24. gru Inia Na giełdzie tu te js ze j  zna^ 
czna tópEfi, z w/n ę-rCzłJ- posp&Jdtf p.. p iSTottomańskie, 
francuskie i rosyjskie.

Londyn 24. grudnia. „Times" nazywa obavTy 
wojny z Ameryką płonnemi. Obecnie nie dostanie 
Ameryka pieniędzy ani w Paryżu, ani też w Berlinie

N cw -Jort  24. grudnia. W e wszystkmh kościo­
łach Stanów Zjednoczonych wygłaszają kazania prze­
ciw wojnie. Kupcy z Wenezueli życzą sobie wojny 
handlowej.

M asliinston 24. grudnia. Komisya finansowa 
uchwaliła dodatkowy kredyt 40 milionów dolarów po­
kryć podniesieniem taryfy cłowej przez 30 miesięcy 
Dalej mają być wydane 3-miesięczne kontoterminowa 
bony.

'

W iedeń  24. grudnia. Minister oświaty G a  u ts c h 
zamianował amanuenta lwowskiej biblioteki uniwer­
syteckiej Bolesława M a ń k o w s k i e g o ,  skryptorem 
tej biblioteki.

W ied eń  24. grudnia. Radca rządowy Herzman 
sky, dyrektor urzędu dykasteryi, zastrzelił się. Była 
to bardzo poważna osobistość. Herzmansky cierpiał 
na rostrój nerwowy.

W iedeń 24. grudnia. Giełda uspokoiła się, wsku­
tek zakupów Rotschilda i .nnych poważnych firm. 
Notowania K ońcow e były jednak słabe. Kredyty 34575. 
Węg. kredyty 369. Staatsbany 330'50. Alpiny 70. Laen- 
derbank 215.

W iedeń  24, grudnia. Wczoraj popołudniu odbyła 
się rada ministrów pod przewodnictwem Badeniego.

Minister prezydent objął honorowe prezesostwo 
balu córek urzędników.

Cesarz mianował hr, Irenę -Łosiową z Grodkowa, 
damą honorową szlacheckiego instytutu pań „Maria- 
Schul“ w Bernie.

(Telegramy biura korespondencyjnego)

W iedeń 24 grudnia. Rada państwa postanowie­
niem cesarskieni odroczona.

Witt (leń 24 grudnia. Dyrektor zarządu budyn­
ków państwowych radca rządowy Herzmansky zastrze­
lił się. Powodem samobójstwa chroniczne cierpienie.

Budapeszt 24. grudnia. W sprawie pojedynko­
wej ministra.spraw wewnętrznych z posłem Andre- 
anskytn zarządził cesarz zaniechanie postępowania 
karnego.

Ostenda 24. grudnia. Przybyły tutaj belgijski 
parowiec „Plandei-n" w drodze z Dover zatopił sza­
lupę „Helena". Sześciu ludzi utonęło -  uratowany 
tylko jeden majtek.

Rzym  24. grudnia. Przy przyjęciu gratuiacymem 
kardynałów1 odpowiedział papież na przemówienie kar­
dynała M onaco,7 że obowiązkiem jest pomnożyć m o­
dły, aby zwalczyć ducha bezbożności, który opiera 
się woli Najwyższego i sprzeciwia się religijnemu wy­
chowaniu młodzieży. Papież zakończył stwierdzeniem, 
jak bardzo czasy obecne potrzebują błogosławieństwa 
boskiego.

Papież wygląda wyśmienicie.
Z icge lbru ccke  (kanton Glarus) 24. grudnia 

Przędzalnia braci Jenny prawie doszczętnie spalona. 
Szkoda wynosi około miliona.

N ow y  Y o rk  24. grudnia. "W większej części ko­
ściołów w Stanach Zjednoczonych wygłoszono kaza­
nia przeciw wojnie

Wydawca i odpowiedzialny redaktoi : 
Bronisław K om orow ski.



SŁOW O PO LSK IE" z dnia 2-4. G-udnia 1895,

Mainy zaszczyt zawiadomić szersza koła naszej Publiczności, iż w dniu dzisiej­
szym zawiązaliśmy: Galicy jską 1 ra jo n ą  spółko  naftową pod f in n ą : ..Stadnicki, 
Żaba Konarski, Kalinka, Kruszewski i Sp.“  z kapitałom 5 0 0 0 0 0  zlr. w. a.

Celem towarzystwa jest eksplnatacya ropy w ślad zatem budowanie rafineryi i 
w ogolę wszelkie interesa w zakres przemysłu naftowego wchodzące. W obec faktu, 
iż tylko wielkiemi kapitał tmi można osiągnąć poważne rezultaty, wykluczające bazard 
a dające pewne zyski, składamy sarni jako założyciele sumę 100,000 zł. w. a to 
jest po 20.000 każdy.

Do złużenia uzupełniającej sumy zapraszamy wszystkich, komu sprawa rozwoju 
przenwsłu krajowego leży na sercu kto pragnie dla swego kapitału znalesć możebne 
zyski i korzystne oprocentowanie.

Musimy dodać, że każdy przystępujący do naszej spółki staje się w stosunku 
do kwoty, z jaką przystępuje, współwłaścicielem wszystkich terenów, kopalń, maszyn, 
narzędzi budynków i w ogolę całego majątku spółki.

Za zobowiązania \swoje względem społk odpowiada właściciel udziału li tylko 
kwota, z jaką do spółki przystąpił i nie będzie do żadnych dalszych dopłat zmuszonym.

( cna udziału wynosi 5<h> (pięćset) złotych w. a
Chcąc ułatwić przystępującym do spółki nabycie udziaiow, postanowiliśmy zapłatę 

kwoty deklarowanej rozłożyć na "trzy raty, z których pierwsza równająca się połowie 
całej" sumy udziału t. j. 250 (dwieście piędziesiąt) zł. w a. zaraz, druga równająca 
się jednaj czwartej części całej sumy udziału t. j. 125 (sto dwadzieścia pięć) zł. w. a. 
najpóźniej dnia 1 Lipca ISMl. a trzecia, równająca się także jednej czwartej części 
caL | sumy udziału t. j. 125 (sto dwadzieścia pięć) zł. w. a. o tyle o ile się okaże 
notrzebną do rozwój u mteresów — zapłaconą być ma. — Być jednak może, że przy 
pomyślnym biegu przedsiębiorstwa, zapłacenie tej trzeciej raty okaże się zbytecznem.

Roboty wiertnicze prowadzić będziemy równocześnie na dwóch lub trzech na­
szych terenach, pod nadzorem fachowych techników.

Mając nabyte znaczne terena naftowe, w gronie swoim ludzi fachowych i wielki 
kapitał do Uyspozycyi, sądzimy że spółka nasza ma wielkie szanse pomyślnego roz­
woju i z czasem przyczyni się do podniesienia ekonomicznego okolicy, w której roz 
poczyna przedsiębiorstwo. -  Zapraszamy przeto Szanowną Publiczność do przy jęcia 
udziału w naszej spółce.

Wsaefkich bliższych informftcyj udzieli p. Adam Kalinka, właściciel dóbr w Radhiej, 
poczta ćarnów i p Stanisław Żaba. właściciel dóbr w Gór ze Zbylitowskiej, poczta Tarnów

Pieirądze mają być odsyłane do Towarzystwa Wzajemnego Kredytu w Krakowie, 
lub do fds. tegoż Towarzystwu we Lwowie, albo też do Banku dla krajów koronnych 
w "Wiedniu (Landerbank) a Wento lirmy: „ Galicyjska krajowa spółka naftowa: Stad­
nicki, Żaba, Konarski, Kahnka, Kruszewski, i Spółka“ .

Farnóic, K>. listopada 18&5.

Jan hr. Stądnicki Stanisław Żaba, Henryk hr. Konarski,
Adam K-Imka. Bolesław Kruszelnicki. 

P o d  pif, i it» wdziały pow yższe j półki p rzy jm uje  p. Ęra/.m Świerczewski
L w c r  uliea Kościuszki 7.

zawierająca więcej składników czynnych od wod Em­
skiej, GleiclienbSrskiej i S p —orsk iej, a mianowicie ze

zdroju

przewlekłych nieżytach, zapaleniu i roze- 
w cierpieniach, będących następstwem in 

f’1 u e n c y, —  ze zdroju

zaś w cierpieniach przewodu pokarmowego, wr nieży­
tach przewodów żółciowTych i dróg moczowych, w nie- 

dokrewnośei i w chorobach kobiecych.

Składy u pp. M eJt'hv(‘ho\ri(;/.tł i V cin rob a  we Lwo
wie, oraz w drogueryacli i aptekach na prowincyi

spppp 'RLb jppfc 'ppf* -PM’

Jr . *kademickaŚ; bennwi Rowerów g.atis

SZCZOTKI i PĘDZLI]
Jj do zapuszczania.

Szczotki do  froterowania
oraz w szelkie  inne gatuaki S Z C Z O T E K  

w  zakres gospodarstw a d o m o w e g o  ‘ 
w chodsgce.

WON u DO > V Cl E D A . V I A , 
P ła ty  sukienne |

do w ycierania p o d łó g  i t. p. i t

k m
w ysechający w niespełną p ó ł god ziny, nadzw y­
czaj trw ały, p o sia d a ją cy  piękny, trw ały p o ły sk  
i nadający się tak na parkiety, jak  i nam iękkie  

p o d łog i.

p o l e c a .

ul. B ogusław  
sklego 13

" w  Z E ś Z r & łc o ^ w ie
w ypłaca s\vvm Członkom począwszy od 2 -go stycznia 
1896. roku od udz ałów wpłaconych przed dniem 1-go 
października b. r.

p i ę ć  p r o c e k
jako zaliczkę na dywidendę za 1895. rok, którą pod­
nieść mo^na wr Kasie Towarzystwa w Krakowie i 
Filii w£ Lwowie za okazaniem książeczki udziałowej.

Kranów 23. grudnia 1895.



..SŁOWO POLSKIE® z dnia 24. Grudnia 1S95.

B. H A L P E R N
Lirów, ul. Hetmańskn 1 10

1 — 5 — 1 p o lec a

S k ł a d  n s z e l k ń d i  z p g a r t W
z dwuletnią gw arancyą.

I W C I f R E
U

y f n ^  *4^*'^  śfc *40 *4̂ śfc ;4<' ^  *4* H1* ‘4

Znakomite tutki niekleione 
S. W . Niemojowskiego, pre­
miowane dw om a m edala ­
mi, są wszędzie do nabycia. 
Sklepy detaliczne:
Lwóio: Teatralna 3,

Jagiellońska 6. 
Kraków: Sukiennice 28.

P e s / t e ń s l i i  Z a k ł a d  X  b e z p i e c z o ń
z a ło ż o n y  1H64 r.

uprawia obok ubezpieczeń w dziale o g n io w y m ,  ż y c io w y m ,  t r a n s p o r t o w y m  
i ubezpieczeń szyb od stłuczenia.

U b e z p i e c z e n i a  o d  i r i t s z . s b ó ś l i w y e l i  s T M i u t i Ó w  po nader niskich  p r e ­
m iach i pod najliber.,Iniejszymi w a ru n k a m i.  Ubezpieczenie  dotyczy  w y p  a d k ó w  

tak w  zaw od zie ,  jak i poza ta k o w y m  w y d a r z o n y c h ,  w  p o d ró ży  itp. U b e zp ie

czenia dla sto w a rzy sze ń  i kurp ora cyj  za szczególnym  rabatem

P r z y k ł a d .  —  A d w o k a c i ,  u rzę d n icy  b i u r o w i ,  kupcy,  nauczyciele płaca 
za ubezpieczenie k or.  1 0 .0 0 0 ;  na wypadek śmierci, kor. 1 0 ,0 0 0 ;  na wypadek 
trwałego kalectwa kor.  5 ;  wynagrodzenia dziennego na wypadek przemijającej 
niezdolności do zarobkowania za 1 rok k or.  20. —  Przy zawarciu uhezpieeze iia 
na lat 10 z roczną opłatą preni i i 2b% opustu, a więc rocznie tylko k o r .  15-75.—  

Dla osób, które skutkiem zawodu swojego narażone sal na większe niebezpieezeii-  
stwo, ja k ;  budowniczowie, inżynierzy, leśniczy, oficerowie, osoby zatrudnione 
przy przemyśle naftowym i drzewnym itd., premia stosunkowo się podwyż.sza. 

bl iższych wyjaśnień udziela cliętnm

Generalna Apencya g  Lw ow ie, iilita  Kościuszki I. 5.
A g e n c i ,  z a s t ę p c y  i ' a k w i z . y ł n r o w  ie w e  L w o w i e  i na p r o w in c y i  

znajdę po od pow ie d n ie j  krótkiej  info rm a cy l  k orzystn e  zajęcie i o t rz y m u ia  
po krótkiej a udałej  próbie s t a l ą  p l ą c ę  m i e s i ę c z n ą .  Zgłoszenia  u s tn .  !ub 
p isem ne osób posiadających o d p o w ie d n ie  znajom ości  p r z y jm u je  G e n e ra ln a  
A gen cy a w e  L w o w i e .  2 —1 —  1

<   _  . . .  __ _
<          ---------
-< I I .  IV . rXA I ' M I *

we L w o w i e ,  Grand Hotel (Pasaż Hausmana)

P i e r w s z y  Z ak ia d  i P r a c o w n i a  r y t o w n i c z a
oraz

FABRYKA S T P L I I  KAUCZUKOWYCH 
z p r a w d z i w e g o  wuikaDicznego k au czu ku

w ykonyw a sygna, flrmy. n a pity ,  żyra  (g i ­
ro ) ,  w ła s n o r ę c z n e  podpity ,  m o n o g r a ­

m y  i li tery do zn aczenia  bielizny.

S T A M E IL IE
do nagłów k ów  listów , kopert i biletów  
pożytecznych dla w szystkich c. k. w ładz  
rządow ych i zaw odów  p rz em ysło w o-h a n ­
d lo w y  h, ja k o też  dla osób pryw atnych  
pod gw arancyą najtrw alszego w ykonania  

i po cenach u m ia r k o w a n y c h .

Oraz w ykonyw a marki  p ieczatkowe 
i d ru k i  a la m i n u t o w e

^  Cennik i wzory dla w ła d z urzędow ych w ysyłam  na żądanie g> tis i fianco. 
<  4 _ 5 _ 1  Z  głębokim  szacunkiem  M . W  T A U B E F i

'  n a g i f z y i i  E ę k i i w l c z e k
gjj FIRMA.

i  J A K  C I R O K  przedtem E  ZI EG LEh
^  w e  L w o w ie , R ynek  liczb a  30, * i

*  pod  god łem  „ R y c e r z  a“  1 *
g  poleca swój skład własnego wyrobu tow arów  rękaniezniczyc!* '' 
ig Kaftany spodnie i prześcieradła jelenie, szelki, krawatki, kołnierze, i

mpnszety i bandaże.
Przyjmuje się poduszki haftowane, szelki i czapki do oprawy, ja k o - . '

też rękawiczki do prania i spodnie do farbowania.
$  1-2— 3 — 1 Im m && m_ m i • !* * . m mm-m mm 
rJ-ia g ę  S 5aS a5a55B £5H S as= 55S 5H S B S aS H 5c!5E £a5S 5i£5S £

W S I E L K I E  P 1 S 5 H
europejskie  t j. pol ityczne na u ko w e ,  fachow e, hu m o ry styo zn e  

i llustracye, iu rn a le  mód
‘£2—5 - 1 najdogodniej prenumerować

— 3 5  w B IE R Z E  GAZET i OGŁOSZEŃ

A . O L S Z E W S K I E G O
Lw ów , ulica Kilińskiego ‘J.

(naprzeciw  kaw iarni W ied eń sk ie j).

Zamówione p,sma dostarczam najwcześniej i regularnie. —  Pisma t y g o ­
dniowo, dwutygodniowe i miesięczne wysyłam także na prowincyę. 

w“9 P rz y jm u ję  ogłoszenia ao w sz y s tk ic n  pism. S*-
Polecain wielki wybór książek do nabożeństwa i kalendarzy.
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Expedycya na pro 

dziennie pocztą

otuie wysyła się.
} — i ó - l j

Hfl a iM Ł tH M M P tlt .

4 4 4

G łów n y skład dla Galicy i
istniejący od lał 50

we Lwowie, id. Trybunalska
(tce własnej kamienicy)

K A Z I M I E R Z  LEW ICKI
najiciększy w ybór i najtańsze źródło do zahupna

porcelan y, szkła,
majoliki, fajansów, szteingutów, 

nakryć stołowych, 
z  cK irisT ciego  s r e b r a ,  i  a lp a łcn ,

rozmaitych przyborów metalowych,
drewnianych i innych potrzebnych do gospodarstwa 
domowego i ozdobnych przedmiotów dla deJsoracyi 

pokojów.

Jedyny skład prawdziwych 

rossyjshich samowa rów » -
WO ROK CO W SKICII 

i oryginalnych angielskich FILTU Ó  W  dowody.

I I  E  H Ą  A  T A
rzeczywiście chińska, drogą, lądową przez 
Bossyę sprowadzana, tylko najlepsze gatunki 

% funta 62 d., 75 ct,, 1 zł. i l  zł. 1 5 ct.

20 - 3 — 1

C e n  i/ s t a  l e  — m o ż d i i c i e  n a j n i ż s z e .

3*e

&3*

34;
34;

K a P O L  p o k o r n y
L w ów , ulica. lia ro la  Lndw ilea L 11

S K l G l O  M E B L I
i  p r a c o w n . a  t a p i c e r s k a

poleca

w
3€
3 * e*
aR/ . A j

f im
w .34 własne wyroby tapieerskie, meble z drzewa orze- 3J® 

chowego, dębowego itd., meble gięte i żelazne,
5 4  lustra, karnisze itd.
343 
34.
343

1  K A Ź M I E R Z  - Ł E W j C E L _ f e l

P rzy jm u je  przerabianie  iftołłH i mntdSRiców. tudzioz
iiiiakowailia mebli. i4ii

1 3 -1 0 -1

H A I i ł i l L .  A  F K f t w l .
przenieśli swój^sk-rad do Pasażu^ Hausmana I. 

I I A M E L  d  I E I G L  [polecają

I I A M E L  F E I G L  a P a r a ty .  fotograficzn e
, \ . . .  , d  ^  J A P O Ń S K I E  W Y R O B Y ,

I I A M E L  F E I 4 - L  r a m y n i s t w r d o ł

I I A M E L  <& I  E I O L  fotografie i obrazy sławnych n iistn  

I I A M E L  c t  E E I O r L  arty k u ły  z terakoty do malowania.

HAfflEL & FEIGLIPrzybory do .fotografii dlafacliow  
rów i amatorów

L U S T R A  i L U S T E R K A
oraz

p r z y b o r y  d o  g im n asty k i .

H A A I i K Ł  A  F K l ł .

HAMEL &l FEIGI 
HAWEL & FEIGia

w Pasażu Hausmana 1. 8. 3 -

W la śc ic ie l: Spółka wydawnicza we Lwowie. Z drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem St. Baylegc


